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' Co słychać w świecie. 
EUROPA i INNE KRAJE 
NIEMCY POŁNOCNE. 


Berlin. Nowe pruskie prawa kościelne 
dostały niestrawności w żołądku. Komisja pru- 
skiego landtagu do zbdania tych praw obra- 
na z 21 członków, do których też i Poluk 
należał, dała im zażyć niesmaczną pigułkę 
Uchwaliła bowiem, że biskupi nie potrzebują 
składać przysięgi posłuszeństwa rządowi, to jest 
świeckiej władzy, boć przecicż nie są jego u- 
mundurowanymi urzędnikami, i przyznuła žo in- 
no krajowcy mogą biskupstwami zuwiadamiać. 

Głosów za tem było 13 a przeciw 8. Do 
pierwszych należeli, centraliści to jest katolicy, 
nationalliberuliści, postępowcy i Foluk, a do 
mniejszości starokonserwatyści i wolnokonser- 
watyści. Zachodzi atoli jeszcze pytanie, czy 
landtag się na to zgodzi, co owa komisja ura- 
dziła; ale dlaczegożby sią nio miał zgodzić, 
kiedy na to komisją wybruł ażeby większością 
głosów roztrzygnętła sporną sprawę, a więk- 
szokć stanowi i działanie komisji uznać na- 
leży. 

Bismarck miał się w potocznej mowie wy- 
razić, że w skutek porażok jakie doznał byłby 
już dawno kanclorstwo oddał, ale go cesarz 
wstrzymuje, pozostając więc przy kanelerstwie 
vdda się tylko polityce spraw zewnętrznych, to 
jest marzeniu o przyszłych wojnach z którym 
bądź sąsiadem, do czego koniecznie przyjść mu- 
si, jeżeli się Niemcy mają ostać lub rozchwiać, 
a wewnętrzne walki parlamentarne pozostawi 

_ innym do zwalczania. 

tada związkowa, odbyta pod prezydoncją 
Bismarka, przyjąła przy pierwszej obradzie 
wcielenie kraju poniżej Elby do związku col- 
nego. 

W przyszłej powtórnej konferencji w spra- 
wie wschodniej, to jest w spruwach granie tu- 
reckich ze sławiańskiemi narodami, będzie prze- 
wodniczył lsiąże Hohenlohe. Mandutami do 
tego upoważnieni posłowie, Rosji, Wielkiej 
Brytanji, Francji, Austrji i Włoch, a Hohenlo- 
he dla Niemiec rozpoczną pierwsze przedobra- 
dy dzisiaj, w Środę, z przypuszczeniem delega- 
cji Dalmatyńskicj. Przedobrady te potrwają 2 
tygodnie, a skoro komisja znawcza będzio goto- 
towa duć sprawozdanie, rozpocznie się rzeczy- 
wistau konferencja i wypracuje stanowcze roz- 
trzygnienie traktatu Berlinskiego. Radzą i ra- 
dzą a dla pokrzywdzonych pownie sprawiedli- 
wości nio sprowudzą. Podobnie jak ów lis, co 
o gomółką sera godził króka z małpą, i tak 
długo ową gomótką ważył i ważył, obgryzał z 
tego i z tego końca, jak przeważała na tę lub 
ową stronę, uł ją nareszcie sam całą zjadł. = 
Do tego przyjdzie nujprawdopodobniej, bo kon- 
ferencja owa nie może sobie rościć prawa do 
czynienia jukichbądź przepisów Turcji i Grecji, 
któro na konforencji nie będą zastąpione, więc 
gdy się omylą na nadziei, że te ich rady nie 
usłuebają, to Turcja z Grecją nawzajem się ni- 
BzCZyć będą aż schoczała Turcja w Europie zo- 
mrze. 

Na kolei Frankfurtsko Manheimskiej wy- 
darzył się nowy przypadek ze zjazdu dwóch 
pociągów, przy którym mnóstwo ludzi odnio- 
sło dość ciężkie rany. 

W Dortmund w kopalni węglu zapaliły się 
gazy, CO przyprawito 19 ludzi o śmierć a zna: 
czniejsza liczba odniosła bardzo niebezpieczne 
rany. 

W Frankfurcie nad Monem odbędzie się w 
miesiącu lipcu wielki zjazd Turnerów niemie- 
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i w Wuertzburgu pokrył śnieg dość 
ziemię a powietrzomierz wskazywał po 
stopni mrozu. 

FRANCJA, 

Furyż. Do prefektów tych departamentów 
w których się zakłady Jezuitów znajdują, wy- 
stał rząd polecenie, ażeby rozporządzenia na- 
przeciw Jezuitom nie stósowali do innych je- 
szcze przez władzę nieuznanych zakonów, al- 
bowiem spodziewają się, że niektóro z nich 
prześlą swoje ustawy i zarządają uznania 

Termin do tego wyznaczono ostatni dzień 
czerwca, a Jezuitom przedłużają zamknięcie 
szkół do 31 sierpnia. Jak dawniej donoszono, 
to Jezuici posprzelawali swoje zakłady osobom 
cywilnym sprzyjażnionym z nimi, a więc pou- 
czanie w zakładach jezuickich pójdzie swoją 
drogą przez osoby cywilne. 

W radzie kabinetowej stawił Costans do 
izby poselskiej wniosek, o wydanie ogólnej 
amneslji, co prawie wszechgłośnie przyjęto. 

Gazeta „, Republique Francaiso * wstawiała 
się za tem, ażeby amnestją jeszcze przed 14tym 
lipca ogłosić.  Czternasty lipiec wyznaczony 
jest zamiast 15go sierpnia do uroczystego ob- 
chodu pamiątki zburzenia Bastylli w roku 1879. 

Bastylla były to więzienia w Paryżu dla 
więżni stanu, 

W Lyonie odbywano powtórny wybór do- 
putowanego do izby poselskioj i wyszedł z ur- 
ny zwycięzcą Ballue 8290 głosami naprzeciw 
Bianquiemu 5947 głosów. Wybór ten zazna- 
cza przegraną dla rządu, gdyż Ballue jest pro- 
tektorem ególnej amnestji. 

Senat Francuzki przyjął “wniosek do pra- 
wa dotyczący ugody ze Stanami =| 

i 
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o wynadgrodzenie obywateli francuzkich posz- 
kodowanych w ostatniej wojnie 
w Ameryce. 

Paweł Granier de Casagniac urządził żało 
bne nabożeństwo za poległege od Zulusów w 
Afryce księcia Napoleona Lulu, w kościele św. 
Augustyna. ludu na to nabożeństwo zebrało 
się tak wiele, że ich kościół objąć nie mógł 
i około piąć tysięcy nabożnych musiało stać j 
przed kościołem. | 


ANGLIA. | 


Londyn. Rząd Angielski odnalazł naresz 
cie sposób traktowania z Francją nad nowym 
traktatem handlowym,i Gladstone zapewnia, że 
Francja zgodzi się na cło obronne , które bę: 
dzie korzyścią dla tych obydwóch państw. Clo 
od wina ma być znikone, ale za to Francja, 
ma zniżyć cło ed towarów Wielkiej Brytany. | 
Podatek od zacieru ma zastapić podatek od pi 
co powiększy się dochód o 381,009 
funtów szterlingów. Gladstone wnosi o tv, £= 
żeby znieść publiczne browarnie a zaprowadz ć 
podatek procederowy na browarn'ie prywatac. 
Te,i tym podobnie więcej wniosków Gladsto a 
zostały przyjęte. 

Lord Major Dublina wysłał telegramy io) 
wszystkich majorów miast w Stanach Zjedra- | 
czonych Ameryki i do Canudy, z tem donostm, | 
žo nędza w Irlandji ustaje 1 Że dal:ze 
składki są bardzo pożądane, bo wieśniacy na 
obeenem przedeżniwku cierpią wielki niedos.a- 
tok w Żywności. 

Z Liverpoiu wypłynęło do Ameryki w ma-| 
ju 29,992 osób, i wprawdzie zaAnglji pocho- 
dzących 7,956, z Irlandji 6,230, ze Szkocji £76, 
a resztą wychodźców pochodziła z innych ob- 
cych krajów. W porównaniu do tego miesiąca 
roku zeszłego, wyszło w tym roku v połowę 
wiecej. 

Gazeta targowa Angielska pociesza, że ro- 
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ckich. Przybycie swoje zamówiło już 20 tys. | Blinność pszenicy polepszyła sią w skutek: czę: 


turnerów z Północnych Niemiec, z Austrji, Ilo- 
lancji, Belgii i z Ameryki. Ostatni jaż wy- 
płynęli w niedzielę 6go t. m. okrętem Silesia 
z Nowego Yorku. 

4 Kołobrzegu w Pomeranji donoszą, ża 18 
Maja spadła tam niestychana zawieja Śnieżna, 
która trwała od czwartej do siódmej godziny 
rano 1 pokryła zupełnie znaczną grubością uli- 
ce i dachy domów. Tak sumo donoszą z Hir- 
shbergu, 2 Blockhoim, z wiosek Schoenlinde, 
Schoenwalde i Basdorfu. Nawetw Mozachium 


stych a bardzo upragnionych deszczów. 

Przywóz tak miejscowej jak zagranicznej 
pszonicy był o połowę mniejszy, aniżeli w tym 
czasie zeszłych lat, to też ceny jej trzymają 
sią bardzo wysoko. Czerwona zimowa Í wio- 
senna pszenica spadły nieco w cenie. Kuku- 
rydzy na targach pokazuje się zbyt mało, no- 
minalna jej cena jest 55 szylingów i 6 pensów 
zt małder, to jest 12 szefli. (Szyling równa 
się jednej marce pruskiej, pens zuś sześciu fe- 
nigom. 


p BELGIA. 


i ROSJA. 

Tetersburg. Carową rosyjską Marią pocho- 
wano ze zwykłą okszałością, z pałacu 
wego przenieśli zwłoki jej w grubo pozłacunej 
trumnie do kościoła w forcie Św. Pawła, przy 
udziale kilkadziesiąt tys'ęcznej publiczności, 
gdzie wystawiono je na okaz zakryte cienką 
przejrzystą gazę, a koronę uwieńczono rzęąsiś- 
cie mnóstwom kwiatów. Po odbytem nabcżeń 
stwie Żałobnem odnieśli trumnę książęta do gro- 
bowych sklepień. Oprócz książąt spokrewnio- 
nych z domom carskim było wiele obcych ksią- 
Żąt, cały dwór carski i wysoka urzędnikerja 
tak służby cywilnej jak i wojskowej. Przy spu- 
szesaniu zwłok do grobowoa dano sulwy arma- 
tnie z fortów. 

Do Petersburga nadeszła wiadomość z gra- 
nicy chińskiej, że Chińczycy prowadzą wielkie 
siły wojska i łatwo być może, ġo bez wypo- 
wiedzenia wojny granice przekroczą. 

Car pozyjmował 11 maja nowego amery- 
kańskiego posła Forstera. 

> WŁOCHY. 

Ministrowi finansów Villa zadusznó jest w 
obecnym składzie min'sterstwa przeto podał Bię 
do dymisji. 

Kardynał Nina, sekretarz stolicy apostol- 
skiej w sprawach cywilnych poduł się także 
do dymisji ale jej Papieś podobno nie chce 
przyjąć. 

Z Neapolu donoszą, że kolej linową na 
górę Wezuwinsz otworzono z wielką uroczys- 
tością przy udziale znaczniejszych dygnitarzy i 
wielkiego mnóstwa publiczności. Pierwsza pc- 
dyóż którą tą koleją odbyto trwała tylko 8 
bz. co Świadczy o wielkiej wygodzie * dla 
Awieuzujących wierzchołek tej góry, gdy% da- 
wniej potrzeba było do odbycia tej podróży 
kilka” godzin czasu przy niemałem  utrudzeniu. 


zimo- 


Jak z Brukseli donoszą, to Belgia odwo- 
tata swego posla od Stolicy Apostolskiej. Za- 
szło to z naprężonych stósunków pomiędzy 
kościołem a rządem w Bolgji. 

W Belgji przy głosowaniu połowy posłów, 
którzy wystąpili z izby poselskie) zwyciężyli w 
Brukseli liberaliści socjalistów, a w Antwerpji 
wyszła zwycięzko partja katolicka. 

TURCJA. 

Zmiana w tureckiem ministorstwie ma słu: 
żyć za dowód, że Sulton uiega przedstawie» 
niom (roszena, posła angielskiego, i stara się 
zadowolnić wielkie mocarstwa. (Groszen wezwał 
pułkowników: Bakcra, Syage, Biounta i Shuld. 
huma ażeby zdali sprawozdanie o reorganizacji 
żandarmorji i przyrzekł popierać zdanie tych 
oficerów u Wysokiej Porty. 

Rozbójnicy morscy zagrażają 
lymno w Małej Azj:. 

W Walonie w Albanji podminowano i wy- 
sadzonpo w powietrze agenturę Lloyda. 

W Atenach ma się odbyć przedkonfuren- 
cja, która bądzie obradować nad sześcioma pun: 
ktami dotyczącemi granie pomiędzy Turcją a 
(irecją- Jeżeli Francja i Anglia popr} przy- 
dział dawniej dla Grecji przyrzeczonych skra- 
jów ziemi, to sprawa pójdzie” pomyślnie i nie 
dozna zwłoki, albowiem są tego zdania, że Au 


wyspie Ka- 


| atria i Rosja wcalo rie kody się temu sprzeci- 


wiać. 
AZJA. 

Z Diurbekira i Bagdadu donoszą 0 wiel- 
kiej nędzy głodowej. Ludzie padają z głodu 
jak muchy. Kobiety sprzedają swoje dzieci, 
ażeby zycie ratować. Wiele ludzi żywi się 
tylko szczurami. 

AFGANISTAN. 

W Afganistanie jak donoszą, odebrał tam 
jenerat Steward w Kabulu rozporządzenie, n- 
żeby ze względu na zdrowie wycofał sią z woj- 
skium z Kabułu do końca października i obsa- 
dził wojskiem brytyjskiem wąwozy Gundamuk 

Schutergui dun. 

Abdurrhaman Khan mianował tymczasową 
stolicą Afganistanu miasto Mazari Shbarif. On 
dręczy bezustannie ludzi i znęca się nad nimi. 
+ Z Bombayu donoszą, że jomysł Euba Kha- 
na, by postąpić z wojskiem g Ileratu do Kar- 
dabaru spełzt na meczem. 
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CHINY, 

Wluś'iwie wojny 'nie życzą sobie Chińczy- 
cy z Rosją, a wszakże przygotowania do tejże 
nie ustają. Tszung Han, były nadzwyczajny 
poseł do Rosji, który podpisał ugodę o Tul- 
czą i na Śmierć skazany został, siedzi jeszcze 
w więzieuiu. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 

W sternach, w  Luxemburgskiem, odbyła 
sią 18go Maja zwykła coroczna procesja ska- 
tzących pobożnych pielgrzymów do kaplicy znacz- 
ny kawał drogi ps za miastem oddulonej, z 
wielkim udziałem wszelkiej nabożnej i cieka- 
wej publiczności. Pogodne powietrze sprzyjało 
tej procesji, to też do Eternach przybyło oko- 
ło 20,000 gości na ten dzień. Procesja ta wy- 
wodzi swój poczatek od parę set lat, a pow- 
stała utąd, że wyleczoną została skaczącem tań- 
cem zaruźliwa choroba, grożąca czasu Bwego 
tej okolicy. Skakanio pomiędzy ludem odbywa 
się calą drogę zwykłym torem podrygiwania 
z nogi na nogę aż do bezsilnege zmęczenia. 
Im się bardziej kto umęczy tym nabożniejszym 
go mienią. Chorzy i niemogący brać w tym 
udziału, w tej procesji, najmują sobie za pienią- 
dze ludzi, by za nich skukali. Księża którzy 
tej procesji przewodniczą, nie skaczą ule naśla- 
dują tylko skakume, dając zwykle dwa kro- 
ki naprzód a cofując się o jeden w tył. 

Z Węgier, komitetu bergerskiego, piszą o 
śmierci niozwykiego cztowieka, nazwanego po- 
| 88 pasyonistą. Był to staruszek siwo- 

tósy, którego inni starzy ludzie starcem za- 
znali, ale tylko pod tym nazwiskiem — pasy- 
onista albo krzyżowiec. Chodził on od wsi do 
wsi prosząc o jałmużnę, ktorą mu chojni«udzie- 
lano, a za co on sto i tysiąckrotne dzięki 


|składał. Jalmużnę tę obracał on nietylko na 


swoje utrzymanie, i odzież, gdyż nieraz głodu 
przymierał i w łatanej sukmanie chodził, ale na 
cułkiem inno cele. Obracuł on takowe na wy- 
stawienie krzyży, pasji czyli juk to nazywają 
u nas bożych męk, —; których po drogach i 
wzgórzach u ras dawniej bardzo wiele napcty- 
kalismy, a na spotkanie tychże, odgnylalismy 
głowę na cześć Zbawiciela naszego i Boga 
Stwórcy wszechrzeczy, odrywając myśli od zni: 
kemości* świata a zwracając takowe do życia 
cnotliwego i bogobojnego. Owóż ten krzyżo- 
wiec czyli pasjonista miał w tem największą 
rozkosz, kiedy mógł gdzie na wzgórzu nadedro: 
gą taką Bożąmękę. wystawić, misternym ogro-- 
dzeniem otoczyć, a potem widokiem jej się 
delektować 'i modły pod nią do Boga zastępów 
|wznosić. Pamiątek takich zostało po mm w 
całoj obszernej okolicy bardzo wiele, a piękne 
to pamiątki, bo w ten sposób myśli do Boga się 
wznoszą n odwodzą ludzi od złego. Jeżeli już 
nigdzie, przez całą drogę, wędrowiec nie po- 
myśli o Bogu, to zaiste, mimo figury ukrzy- 
Łowanego idąc, westchnie do Niego, uderzy się 
w piersi, powie Nieebaj będzie pochwalony i 
Boże bądź miłościw mnie grzesznemu. 

To więc czymł ow staruszek, a wieść nie- 
sie, że on niegdyś opływał w dostatki ale ob- 
ciążywszy Berce swoje grzechami, w 
sób starał się z Bogiem pojednać. 

W Ober Amergau w Południowych Niem- 
czech odbywają się co dziesięć lat przedsta- 
wienin teatralne w żywych obrazach męki i 
śmierci Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa. 
Przedstwienie to przypadło i w tym roku w 
dnin 17go Maja i trwało od godziny szóstej z 
rana do 5tej pod wieczór. Liczbę przybyłych 
widzów podają na 8 tysięcy, a pomiędzy nimi 
było około 500 Amerykanów, a jeszcze więcej 
Anglików. Urządzenie scenarji chwalę bardzo, 
lecz ubiory nie przypadły koniecznie do gustu. 
Rolę Zbawiciela przedstawiono najzupełniej, tak 
samo Judasza Iskuriotę, roie niewiast nie wy- 
padły za dobrze. Niesienie krzyża, i upadająey 
pod ciężarem Chrystus, budziło powszechne wzru: 
szenie, a żywe przedstawienie ukrzyżowania 
wzruszało przeraźliwie przytomną publiczność. 
Dochód tego przedstawienia, które zakonnicy 
| urządzają, idzie na dobro kościoła katolickiego i 
| wiary. 


ten spo- 


ANIÓŁ ZŁEGO. 


NOWELA 
J. CHOROŚNICKIEGO. 
Dalszy ciąg. 

Piękna kobieta zdziwnie rozkosznym 
uśmiechem słuchała słów malarza. 

Tyle wyznań miłości odbiło się o jej 
uszy, ale w Żadnem nie było tego technie- 
nia żywej prawdy, drgającej boleści, żadna 
nie jęczała takim krwawym glosem ikrwią 
serdeczną nie płakała, jak miłość biedne- 
go malarza. 

Z pod ciemnej rzęsy patrzała na ma- 
łarza....dumną była z rumieńca wypie- 
czonego, który wybiegł na jego zżółkłe, 
wyschłe policzki... . dv.mną z jego namięt- 
nego blysku oka, dumną ze spojrzenia, 
którem się zdawał oblewać ją i pożerać.. 
dumną z drzenia głosu jego, z którego tchnę- 
ła prawdziwość uczucia. 

— 0! takiego zwycięztwa nie każda do- 
każe kobieta — snuło się przez piękną głów- 
kę bogatej damy — pobiłam wroga, zem- 
ściłam się stokrotnie. . 

Innej myśli nie miała hrabina; mysl 
o zbrodni dokonanej nabiednym malarzu, 
na cichem szczęściu jego, na jego łagodnej 
dobrej żonie... . mysl podobna wcale wy- 
rzutem nie błysła w jej sumieniu, była nad- 
to uradowana swojem zwycięztwem. 

— Jest te zatem jeszcze jeden powód— 
odrzekła mu cichym szeptem namiętnym, 
burzącym krew wszystką, i patrzyła na nje- 
go wzrokiem, który dawał raje obietnic, o- 
biecywał nieba przyrzeczeń i przyrzekał tak 
wiele, ża malarz ledwie mógł słyszeć sło- 
wa, jakie usta szeptały, a rozumiał je w 
innem obszernem, szerokiem znaczeniu, Z 
którego treści sam przed sobą nie umiał 
sobie dać sprawy — jest to zatem jeszcze 
jeden powód — mówiła sliczna kobieta— 
dla którego ja nie powinnam tu zostać.. 
Znaczyłoby to bawić się ogniem, mogła- 
bym pana pokochać. 

— A! a! Adelo! — wybuchnął malarz— 
gdybyś ty mnie kochała, zupomniałbym o 
świecie, poświęciłbym ci wszystko! 

— Nawet w chwili, gdyby ci poviedzia- 
no: byłeś igraszką hrabiny Karskiej.. by- 
łeś iej ślepem narzędziem... . Uczucie, któ- 
rem cię natchnęła, było dla niej rachubą, 
chciała z nieprzyjaciela zrobić sobie nie- 
wolnika....bo Adela jest tylko obrażoną 
kobietą, która się mści. 

— Toby było niegodziwością z mojej stro- 
ny; wiesz dobrze, żebym: tak nie powie- 
dział, że nikt w mojej obecności nie wa- 
Żyłby się tęgo wyrzec. 

— 0! jestem pewna, iż byłbyś tak sła- 
bym, Żebyś uwierzył. 

— Nie! nie! o, nie! Powiedz mi: ,„ko- 
cham cię”, a będę tylko tobie wierzył. 

— Tutaj tego odemnie nie uslyszysz. 

— Dla czego? 

= W Krakowie... 

— W Krakowie! Więc pozwalasz mi pa- 
ni jechać z sobą? 

Adela podała mu rękę. 

— Więc pojedziemy razem: razem! — 
wołał roznamiętniony malarz, całując rękę 
prześlicznych kształtów, której każda linja, 
każde zgięcie było jakby przez artystę wy- 
kończonem, a całość przedstawiała arcy- 
dzieło piękności. — Razem dzisiaj z tobą, 
o moja Adelo! ja oszaleję ze szczęscia. 

Hrabina uśmiechnęła się. Była zi- 
mną i spokojną, nie doznawała w tej chwi- 
li żadndgo uczucia, prócz uczucia dumy, 
„prócz zadowolenia pychy miłości własnej. 

— Ach, jakże pan jesteś dziecinnym — 
zawołała usuwając jego ręce — idź że się 
pan przygotować do drogi, bo zapowia- 
dam, że czekać nie lubię... . No, idź pan, 
MB. 

Edward łedwie zdołał się oderwać od 
tej ręki prześlicznej, białej, darzącej go u- 
śmiechami, które go zmysłów pozbawiły; 
od głosu, odpędzającemi słowami, ale za- 
trzymującego drganiem; od oczu, które go 
oblewały namiętnem spojrzeniem, i do ust, 
co sięśmiały uśmiechem Ewy w raju. 

— No, idźże pan już, idź! 

Pobiegł wreszcie. 

Hrabina patrzyła dlugą chwilę na drzwi 
które za sobą zatrzasnął. 

— Ta Anna, którą mi grożą, którą mnie 
straszą, przybędzie za późno! 

— Ta Anna już jest tutaj — odparła żo- 
na malarza spokojnie stając w progu drzwi. 

Równocześnie gdy w chacie rozgrywa- 
ły się losy biednej żony Edwarda, przed 
chałupą góralki przybyła blada postać ko- 
bieca, cień cichej Anny. Znużona podró- 
żą, przerażona wieścią o wypadku męża, 
spieszyła w dzień i w nocy z wzrastającym 
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niepokojem. Myśl, iż może mąż jej nie 
Żyje, odbierała jej samej odwagężycia; na- 
dzieja, że go zastanie jeszcze żywym, nio- 
sła ją jak na skrzydłach wiatru. 

Serce jej głośno biło ze wzruszenia i 
trwogi, gdy stanęła przed domem wieś- 
niaczki, w którym, jak jej powiedziano, 
leżał Edward. 

Poczciwa góralka wyszła na spotkanie. 

— Powiedzcie mı — odezwała się Anna 
drżacym, łagodnym swym głosem, z któ- 
rego przebijała rezygnacya — ozy żyje mój 
mąż? 

I głos jej stłumił się, a usta zacięły. 

— Pyta pani pewnie — odrzekła wieś- 
niączka, ujęta łagodnym jej głosem i wy- 
razem twarzy — o tego pana, co spadł 
tam z góry? Żyje pani, nic mu się złe 
go nie stało i jest już prawie zdrowym, a- 
le go nieprzytomnego przynieśli na górę — 
dodała kiwając głową i przybierając waż- 
ną minę — i kto wie, coby było, gdyby 
nie opieka jednej wielkiej i bogatej pani, 
która własnemi oczami nad nim czuwała. 
Dzis już ma się dobrze ten pam, a nasz 
doktor z wiasteczka kazał mu codzień cho- 
dzić po słońcu na spacer. Ale już nieba- 
wem wróci, bo dawno jak wyszedl. Mo- 
że pawi wejdzie do chaty. 

Ale Anna nie słyszała końca tej mo- 
wy. Usłyszała tylko, że mąż jej żyje i 
zdrów jest, i serce jej napełnione było tak 
wielką radością, jak wielką i prawdziwą by- 
la jej boleść. Znużenie podróżne, cierpie- 
nie moralne, wszystko to odbiło się na Jej 
twarzy bladej, na której byłaby rozpacz 
zagościła, gdyby nie prawdziwa i wielka 
sila duszy, która zachowała równowagę jej 
umysłu. Pomimo to kobieta ta, która a- 
ni jednej łzy nie uroniła z oka w chwili, 
gdy doszła ją wiadomość o strasznym wy- 
padku męża, teraz mimowolnie padła na 
kolana i dziękowała Bogu gorącemi łzami, 
bo słów modlitwy znaleźć nie mogła, u- 
ciekały jej z ust, wszystkie wydały jej się 
za słabe. 

Poczciwa wieśniączka ze zwilżonem 
wzrokiem patrzyła na kobietę, która wy- 
dała jej się dobrą, lepszą od dobrego a- 
nioła. 

Wreszcie ocknęla się Anna, powstała 
i zapytała spokojnym głosem. 

— Więc na spacer wyszedł mój mąż? 

— Poszedł, pani, ale zaraz wróci; pa- 
ni drogą znużona, niech pani spocznie w 
chacie; poszlę mego chłopaka, aby pana 
poszukał. 

Anna weszła do chaty i stanęła na 
progu w chwili, gdy hrabina mówiła 

— Ta Anna, którą mi grożą, którą mnie 
straszą, przybędzie za późno. 

Nawet w owej chwili Anna nie stra- 
cila swej spokojności. | 

Zobaczywszy tę kobietę, którą tak do- 
brze znała z rysunków swego męża, i u- 
słyszawszy jej słowa, odgadła wszystko ser- 
decznem czuciem milości. 

Jaka myśl przebiegła przez biedną jej 
głowę, jaka boleść dotknęła jej serce, te- 
go nie wyczytała hrabina z jej bladej, ale 
ługodnej i spokojnej twarzy. 

Jej oczy duże patrzyły śmiało przed 
siebie wzrokiem pewnym, pełnem wyrazu 
szlachetnej dumy, z wiedzą i świadomo- 
ścią nieszczęścia, które ją spotkało, a któ- 
re ona postanowiła przyjąć z godnością 
wielkiej duszy. 

Nie umiała i nie mogła zdać sobie 
sprawy z całego stanu rzeczy; nie wiedzia- 
la, ile winien jej mąż, a o ile w obec niej 
zawiniła ta bogata pani, która odzywała 
się o niej z takieru lekceważeniem. Nie 
obwiniała też nikogo w najgłębszych taj- 
nikach swego serca i nie wierzyła wcale 
w zbrodnię swego męża; wszak nie wysłu- 
chała go jeszcze wcale, nie wiedziała, o ile 
i wczem zawinił; nie przedstawiała sobie 
nic, nic nie przypuszczała — ale wiedzia- 
ła dobrze, że spotkało ją nieszczęście. Nie 
przesądzala też w wyobrażeniu go sobie, 
nie zaałą jego wielkości, wiedziała tylko, 
że jest nieszczęście, ale jakiem ono jest, 
nad tem nie myślała wcale. Z tą myślą, 
z tem przekonaniem stała w progu izby i 
odezwała się do hrabiny spokojnie, natu- 
ralnie, głosem, w którym malowała się do- 
statecznie obraza za lekceważony ton: 

— Ta Anna już jest tutaj. 

Spokój, godność i powaga zaimpono- 
wały Adeli, a nagle zjawienie się Anny 
prawie ją przeraziło. 

Milczała. 

Gniew zastalby ją przygotowaną na 
burzę słów i w wyrzutach znalazłaby od- 
powiedź, ale znała zanadto świat i ludzi, 
aby mogła lekceważyć potęgę umysłu i 
sercą kobiety, która przemawiała z taką 


godnością i spokojem w najdroższej spra- 
wie swego serca i Życia rodzinnego. 


— Pani! — odezwalą się wreszcie, co- 
fając się wstecz | pani jesteś Żoną pana 
Krzyńskiego? 


— Tak — odparła młoda kobieta z tąsa- 
mą godnością, przeszywając dumnym wzro- 
kiem bogatą hrabinę — a pani ktojestes? 

— Jestem Karska; musiano pani już da- 
wno powiedzieć moje nazwisko. O! wie- 
rzaj mi pani, że dałabym wiele, gdybym 
mogła uniknąć widoku tej boleści, gdybym 
ją była mogła pani oszczędzić. Dlaczegoś 
pani nie weszła do pokoju? dla czego słu. 
chałaś słów jego, gdy on o tem nie wie- 
dział? Wszak musiano panią o wszystkicm 
uprzedzić. Nie miałaś żednej tajemnicy 
do odgadnięcia. 

— Nie podsłuchuję nigdy i nie podsłu- 
chiwałam teraz. Nie uprzedzono też mnie 
o wszystkiem, jak pani twierdzi, wiedzia- 
łam tylko, że mąż mój był w niebezpie- 
czeństwie Życia i spieszyłam do chorego. 
Czy przypuszczasz pani.. .czy nie masz ty- 
le szacunku dla mnie, iż możesz przypusz- 


|czać, abym ja tu przybyła, gdybym miała 


cień podejrzenia, że inna kobieta zajęła 
moje miejsce? 

Szlachetna duma, jaka wiała z każ= 
dego słowa żony malarza, dawala poznać 
hrabinie coraz lepiej, 2 jaką tęgą przeci - 
wniczką walkę rozpoczęła; nie zapoznała 
jej sił, i znakomita znawczyni serca ludz- 


kiego wybrała od razu najtrafniejszy śro- 
dek, najlepszą broń do wałki z żoną Ed- 
warda. 

Stala się spokojną i łagodną, przy- 
brała sukienkę pokory i winy; wzbudzić 
litość przez uznanie swego błędu, zyskać 
czas i sposobność do tłumaczenia się, by 
ło na razie jedynym jej celem. 

— Miejsce to — rzekła pokornym gło- 
sem — należy się tylko pani, a jajeżelim 
je zajęła, to stało się tylko dla tego, że 
pani tu nie było i że mnie los sprowadził 
tu właśnie w dniu, w którym mąż pani 
miał ów straszny wypadek. Pielęgnowa- 
łam go w braku innej opieki — tyle mojej 
winy. Bez względu jednak na to, jak o- 
krutnem jest dla nas obu dzisiejsze spot- 
kanie, będę się przecież starała, korzysta- 
jąc z niego, naprawić złe, które się stalo. 
będę się starala usprawiedliwić. 

— Słucham panią — odparła Anna nie- 
zmienionym głosem — nie potępiam niko- 
go nigdy bez wysłuchania. 

Hrabina zagryzła usta. Z każdą chwi- 
lą bardziej się przekonywała, że mówiła z 
kobietą łagodną, sprawiedliwą, szlachetną; 
lz kobietą Z sercem, ale spokojną i zimną, 
której nie można wziąć ua lep pięknych 
słówek, która nie da się zwieść ani kłam- 
liwą obłudą, ani obłudną skruchą. ani szu- 
mnemi frazesami sofizmatów. 

— Nie zależało wcale odemnie — odez- 
wała się wreszcie — być lub nie być ko- 
chang, ale zależy jeszcze teraz odemnie za- 
trzymać pana Krzyńskiego na drodze, na 
którą się puścił. Gdy mąż pani przybę- 
dzie, zastanie tu tylko panią i zrozumie, 
że powinien mnie zapomnieć. Między na- 
mi przecież walka jest niemożliwą. Zo- 
stawiam panią.... 

— 0! — przerwała Anna, podnosząc rę- 
kę, jakby zatrzymać chciała jej słowa kła- 
mliwe — nie stanę się wcale ofiarą oblud- 
nej rezygnacji. Odjeżdżasz pani, bo wiesz 
nadto dobrze, iż Edward pojedzie za tobą. 
Kobieta taka jak pani nie oddaje człowie- 
ka, którego zdobycie tyle trudu ją kosz- 
towało (bo Edward jest uczeiwymczłowi=- 
kiem i bronił się pewnie wszystkiemi siła- 
mi), na pierwsze słowo Żony i matki jego 
dziecka, jeżeliby nie była pewną, że on 
nie posłucha głosu sumienia i obowiązku. 
Jestes „aniołem złego“ ....z uśmiechem 
świętej, z duszą potępieńca idziesz przez 
świat, rzucając sobie do nóg ofiary swych 
tryumfów. Czyż nie dość na świecie lu- 
dzi wolnych, niemających żadnych obo- 
wiązków? Musiałaś się targnąć na ojca me- 
go dziecka, na imię i spokój domowy sta- 
ruszki, której już wydarlaś jedynego syna! 
Czy nasza rodzina nie zapłaciła ci jeszcze 
dostatecznego haraczu z krwii lez ze swe- 
go szczęścia i honoru? Od długiego czasu 
miałam przeczucie nieszczęścia. Nie zna- 
łam cię, gdyś pani w konnej kawalkadzie 
przed domem noimgalopowała, serce mo- 
je przeczuło cię, a głośny Śmiech twój zra- 
nił do głębi duszy. Od tego czasu jak 
widmo nieszczęścia w pamięci mej stałaś. 

Chwilę milezała Artna, jakby tchu w 
piersi jej brakło. Hrabina stała naprze- 
ciw niej z błyszczącem okiem, szukała wzro- 
ku żony malarza! bo słowa z piersi dobyć 
nie mogła. Anna patrzyła jej w oczy spo- 
kojnie, z tą godnością, która wszelką wal- 
kę wykluczała, jakby nie uznawała godną 


hrabinę, aby się z nią mierzyć oczami. 

— Powiedziałaś pani sama, że wszelka 
walka między nami jest niemożliwą —cią- 
gnęła po chwili milczenia Anna — boś pa- 
ni wiedziała że nie mogę odwołać się do 
miłości Edwarda, gdyż całą miłość swoją 
oddał tobie, a byłaś pewną, że kobiety te- 
go rodzaju co ja, nie odwołują się do li- 
tości swoich rywalek. O! nie zaprzeczaj 
pani, o tem nia watpiłaś anichwili. Wie- 
działaś dobrze, że mówisz do uczciwej ko- 
biety, która ma poczucie swojej godności; 
wiedziałaś, że ja nie dopuszczę, abym się 
musiała rumienić za mego męża, ani pra- 
gnę, aby on rumienił się w obec mnie. 
Pani wiedziałaś dobrze, że ja, żona, zo- 
baczywszy tu panią, odjadę bezsłowa opo- 
zycji, nie szukając wzroku ani twarzy me- 
go męża. Do czegoż więcta udana wspa- 
niałomyślność? 

Hrabina milczała z oczami utkwione- 
mi przed siebie. 

— Jeżeli nie masz mi pani nie więcej 
do powiedzenia, więc żegnam. 

7 godnością wielkiego majestatu praw- 
dziwej kŁoleści, ale z twarzą spokojną, nie 
zdradzającą wcale, co się w głębi jej du- 
szy działo, wyszla żona Edwarda z chaty 
piga: do której przybvła na wieść o wy- 
padku męża, i puściła się sama równie w 
daleką, ale o wiele jeszcze cięższą podróż 
z powrotem do domu. 

ilrabina patrzyła na nią długą chwi- 
Hę. Twarz jej przybrała wyraz niebywa- 
łej na niej surowości, która pięknym jej 
rysom nadawała wiele wdzięku. 

— Odchodzi... . odeszła! — szeptała do 
siebie zmienionym głosem, przejętym, wzru- 
szonym. — Ha! to jest duma niewieścia ! 
Gdybyśmy wszystkie takie były, nie byloby 
złych mężczyzn na ziemi. Aleich własna 
wina; dla czego są tak słabymi? dla cze- 
go nie umią wybrać, lub wybrawszy za- 
trzymać wybranego! Teraz pojmuję wa- 
hanie Edwarda. Kobiety takiej nie po- 
śwlęca się łatwo. Gdyby się byla pojawi- 
ła godzinę prędzej, byłaby ona zwycięży- 
ła.... Czy ja go na prawdę kecham? Ha! 
ha! hat ja! kocham! Stałam się doprawdy 
dziecinną w górach. 

— To niemożebne! — przerwał jej wy- 
krzyk Edwarda — to niepodobna! Góralka 
musi się mylić. Anny tu nie ma. 

— Była tutaj, odrzekła Adela spokojnie. 

— Więc wie o wszystkiem? - l 

— 0 czem? >- 

— O mnie. 

— Tak, wie wszystko. 

— O, biedna Anna! Zabiłem ją. zabilem! 

— Jacy wy mężczyźni zarozumiali jesteś- 
cie — przerwała Adela. — Zdaje wam się, 
że my umierać musimy, gdy wy nas prze- 
[stajecie kochać. 

— To zupełnie o co innego idzie; pani 
tego nie pojmujesz i nie pojmiesz. Apnie 
nie idzie o miłość moją; znam ją nadto do- 
brze....idzie jej © mój honor, o imię któ- 
re nosi ona i jej dziecko; idziejej oto, że 
musiała przestać szanować człowieka, któ- 
ry jest jej mężem. 

Adela milczała. Patrzyła na niego 
długą chwilę z pod swoich ciemnych rzę 
sów; czuła, że zwycięztwo nie było tak pe- 
wnem, jak jej się wydawało. 

Wzrok jej wywierał wpływ magne- 
tyczny na malarza. Nagle zaśmiał się o- 
kropnym śmiechem, aż oczy mu białkiem 
błysły. 

Hrabina uśmiechnęła się. Wiedziała, 
że po każdym gwałtownym wybuchu rzu- 
ci go sobie do nóg jak dziecko; ale twarz 
jego była tak straszną, że mimo woli kro 
się wstecz cofnęła. Przeraziła się wyra- 
zem fizjonomji i błysku oka. 

— Na Boga! co chcesz robić? 

— Žabić się jak Karól za to, żem cie- 
bie kochał. 

— Nigdy — krzyknęla gwaltownie hra- 
bina, chwytając rękami swemi jego gorące 
dłonie — nigdy! Kuróla ja nie kochałam, 
a ciebie.... ciebie kocham! 
| I sparla się na jego ramieniu, na js- 
go piersi, kóra się burzhiwie wznosiła. Dlo- 
nią małą szukała bicia serca jego, które 
tłukło się głośnem tętnem, i słuchała go 
z dziwną rozkoszą. 

Malarz stal chwilę jak onieprzytomnio- 
ny, bezwładny. Hrabina tuliła się do nie- 
go i patrzyła mu woczy zamglonym wzro- 
kiem i uśmiechała się swoim uśmiechem, 
któremu malarz oprzeć się nie umiał. Twarz 
tak blizko była jego twarzy, a usta ust je- 
go, żeoddech ciepły, wonny padał na twarz 
malarza, a tchnienie jego rumieniec wywo- 
lało na licach kobiety. Nagle Edward pod- 
niósł obie ręce, otoczył niemi wyniosłą ki- 
bić hrabiny i przycisnął ją do piersi, do 
serca swego z siłą i gwałtownością numięt- 
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sobieniu do oszezędności i porządku, zdol- 
pi są do wszelkiego handlu i często u- 
trzymują kkany czyli zjazdy w Turcyi. 
Bołgar to wreszcie w tym rozległym kra- 
ju pozbawionym rzex spławnych, dróg i 
wszelkich środków komunikacyi, rozwozi 
w dalekie strony ziarno i towary na wo- 


ną, a na ustach jej złożył pierwszy namięt- 
ny pecałunek, w którym wyraziła się ca- 
ła gwałtowna natura jego usposobienia. 
— Adelo! ty moja kochano Adelo! 
— Edwardzie! —- szeptała mu cichym 
szeptem śliczna kobieta — Edwardzie mój! 
ja ciebie kocham, kocham po rag pierw- 


szy w Życiu, i kocham prawdziwie. 
Ciąg dalszy nast. 


ZZ 
— m 


Bołgary. 


zach (araba) wolmi zaprzęgnionych, dostar- 
cza mięsa na targi i czynnością swoją oO- 
Żywia kandel na Dunaju i morzu Czar- 
nem.  Wysłaąwiano nieraz gościnność i pry- 
watne cnoty Muzułmanów; lecz ani mo- 


Żna ich porównać z patryarchalnemi oby- 
czajami, jakie po bołgarskich wioskach pa- 
nują. Otwartość, szczerość i umiarkowa- 
nie tak rzadkie u Turków, są natural- 
nemi przymiotami u tych spokojnych ról- 
ników, a uprzejmość ich, nie tyle nad- 
skakująca co Greków, wcale interesv- 
wną nie bywa i nie jest. Podróżnik eu- 
ropejski rad wstępuje do ich chat ubo- 
gich, jakby w nich nagle czystszem o- 
detchnął powietrzem. Nieu obcych tam 
będzie, lecz u chrześcijan braci Życzli- 
wych; spotyka tu serca i uczucia, któ 
re wiącej go ujmują prostodusznością, ni- 
żeli wszystkie objawy grzeczności tureckiej 
bo z tego samego źródła płyną co i ie- 
go własne. Nieba vem postrzega, źe pod- 
nosi niejako biednych ludzi co go przyj- 
mują i taką radością ich twarz rozpromie- 
nia, jakiej nalicu zdobywców nie zoba- 
czysz. Turek nawet wychowany w Euro- 
pie, mimo układności i podchlebiającej 
grzeczności, ma zawsze coś zimnego, któ- 


Bołgarowie stanowią w Turcy Euro- 
pejskicj większą część rólniczej ludności. 
Liczą ich razem blisko półpięta miliona, 
a 2,915 000 w samćj prowincyi Bołgaryi 
prócz której mieszkają także w całej Me- 
zyi niższej ina górzystych polanach wyż- 
szej Mezyi. Mieszczą się także dość Dez- 
nie w górach oddzielających Kailari i 
Chatista, gdzie stykają się greckiemi 
szczepami. Zamieszkują także w kilku 
okręgach Trazyi i Rumelii, i w południo- 
wo- wschodnich okolicach Serbii. Najwię- 
cej 20,000 jest wyznania rzymsko kato- 
lickiego, reszta wschodniego; kościołem ich 
kieruje sześciu metropolitów (arcybisku— 
pów) i pięciu władyków (biskupów), któ- 
rych rezydencye między innemi są: Sofia, 
Tarnów, Szumla, Waiddyn i Sylistryja. 

Według Szafarzyka, Bołgarowie roz- 
rodzili się z osady sławiańskiej dawnego 
szczepu Antów, osiedlonego w Mezyi, Tra- 
cyi i lllyryi, pod panowaniem cesarza Ju- 


= 
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Poszukiwanie. 
Pawei Ezmont 


raczy się zgłosić do żony swojej i szwa— 


gra, którzy przybyli z Europy, a nie ma- 
ją do niego adresu i obecnie czekają na 
takowy u A. Wiśniewskiegu 454 Grove Str. 
Jersey City N. J. 

Franciszek Leśniewski, który prze- 
bywa w Baltimore, raczy podać miejsce 
swego pobytu, do Redakcji Przyjaciela Lu- 
du, lub też do Franciszka Kielczewskiego 
w Beaver Dam Wis. 


Stroskana matka prosi Polaków w A- 
meryce, aby jeśli mogą, raezyli dać jaką- 
kolwiek wiadomość o Władysławie Dut- 
kiewiczu z Zapuszczańskiego kraju, to jest 
z dzisiejszej gubernii Szuwalskiej, powia- 
tu Marion polskiego, w królestwie Polskiem. 
Miał on być w wojsku Z. Stanach w Co- 
lorado i Californii. Ostatni raz słyszałam 
o nim z West Point w Missouri w r. 1870. 
Kto może coś donieść o nim raczy adre- 
sować do: Henryka Kalłussowskiega 

929. P. Street Waschington. D. C. 


Andrzy Nowak 
który przybył z Europy do Nowego Yor- 
ku, a tykiet na kolej i pieniądze go tam- 
Że odszukać nie mogą, niech się zgłosi po 
takowe do  Oelrichs et Co. 2 Bowling Green. 
New York. 
Wszyscy inni, którzy podobnie tam 
się błąkają i do Milwaukec dostaćby się 
Życzyli, niechże przez tę Agencją zgłasza- 


Wisconsinską Uentralna 
KOLEJ ŻELAZNA. 


DEPERRE, 
NASHA, 


UWAGA. 


I. S. Barker 
C. H. COLBY Landkomisioner. 


JOZEF HELLER 


417 i419 MITCHEL i FIRST Ave. 


Jest to najbiiższa i najlepsza linja do: 
(GREEN Bay, 
ŃeEROR; APPLETON, STEVENSPOINT, GRANE 
KRarips, WAUSEON, ASHLAND, i LAKE SUPERIOR, 

Wyborne i elegancko urządzone kary sy- 
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę, 

Wzdłuż tej linii są do nabycia ziemie na 
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępnemi warunkami. 
nabyć takowe ten się nie zawieczie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linji Wis 
consin Central Koleji żelaznej. 

Pociągi wychodzą z Milwaukee na Unior 
Depot w ulicy Reed i przybywaja w nastę- 
pującym porządku — 


H. Howard, Me- 


Ktoby sobie życzył 


— z Milw. — do Miho. 


Green Bay, Apleton i 
Menasha poć. lączny— * 7,48 r. — * 8 wiecz. 

Z tych miejsc Expres — * 1,45 wp. — * 12,45 wpoł- 
Menasha lącz pociąg — t 6,25 wie.— $ 4,00 rano. 
Green Bay, Appleton 
Stevenpoint i Lake Su- 
perior nocny expres — t 12,20 wp.— $ 3,10 rano. 
i t znaczy wyjąwszy w niedzielę— 


* 


$ znaczy wyjąwszy w poniedziałek — 


jener. 


poleca 


E. A. FINNEY jen. menager w Milw. 
agent tykietowy. 


Szanownej Polskiej Publicznosci swoją 


GROCERNIĘ 


zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenna 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
potrzebne. 


styniana. Osadę tę najechało 678 r. ple- 
mię uralsko fińskie pokrewne Hunnom, 
które po kilku napadach na greckie im- 
perium, zagrabiło cesarzowi Konstantyno- 
wi Pogonatowi większą część tych trzech 
prowincyi i założyło tam Bołgarskie kro- 


re mrozi cię i serce zamyka; bo to człek 
Wschodu, z innej gliny niźli my ulepieni. 
Pod siermięgą biednego Bołgara, przeciw- 
nie; w rysach jego, choć nie okrzesanych 
czujesz zaraz i rad pozdrawiasz Europej- 
czyka. 


ją sie do swoich krewnych na ręce moje. 
I. Weńdziński 
662 Greenbush Str. 

a chętnie 1m będę pośredniczył, 


3J. Nowakowski 


Skład Łokciowych Towarów 
w najlepszym doborze i wszelkich gatun- 
kach, perkaliki, piótna, flanele, szyrtyngi, 
materje na pościel, na sukne, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p. 

Nadto poleca swój 


lestwo. Nazwa więc jego nie pochodzi od 
Wołgi, jak dawniej utrzymywano, nad któ- 
rej brzegami pierwiastkowo siedziały te 
plemiona, lecz jest nazwą zepsutą i prze- 
kręconą przez autorów byzantyńskich, na- 
dawaną wszystkim huńskim plemionom. 
Bołgarowie nie zadługo przyjęli zwyczaje 
i religiję zawojowanych przez siebie miesz- 
kańców, którzy przecicż zachowali imię 
plemienia podbijającego, a na początku 
IX wieku dwa te ludy całkiem się już 
zlały. Język Bołgarów ma wszelkie po- 
dobieństwo do innych narzeczy Sławiań- 
skich, a fizyczne ich cechy takie same 
jak u Sławian. Cera ich zazwyczaj bar- 
dzo ciemna, oczy czarne, nvs orli, tylko 
nie tyle zgięty co u Ormianów; gołą so- 
bie głowę, prócz długiego promienia wło- 
sów, który warkoczem lub lokami spa- 
da im na plecy. Noszą wąsy zawiesiste 
jak wszyscy Chrześcijanie w Turcyi; sta- 
rzy zapuszczają nadto brodę, czego Grecy 
nie czynią nigdy. Ubiór ich jest w czę- 
ści do wieśniaków sławiańskich, częścią dv 
tatarskiego podobny. Kołpak czyli futrza- 
na czapka (czubała), kaftan dlugi (aba) bur- 
ka czyli guma, na nogach postoly ze skóry, 
niewyprawnej (opinki) zwane; szeroki pas 
niebieski lub ciemny wełniany na turec- 
kich szarawarach, oto strój bołgarskich wie- 
śniaków na całem pobrzeżu Dunaju. Mi- 
mo tego stroju, rysów ostrych, wyrazis- 
„tych, i sumiastych wąsow, jest to ludła- 
godny, pokorny a Żartobiiwy 1 obojętny 
na zewnętrzne dolegliwości, bo charak- 
terystycznym rysem jego przedewszystkiem 
jest cierpliwość wytrwała. Spokojni i 
pracowici jak woły, któremi orzą, równie 
wytrwali na trudy, równie nieczuli na 
razy i wymysły, za jedyną pociechę w 
Życiu mają sobie chatę i ziemię, na któ- 
rej się porodzili i dla niej wszystko znieść 
gotowi. Przemyślni jednakże, wstrzęmięź- 
liwi, niezmordowani w pracy, materyal- 
nie ulękną się zawady, słota ich nie po- 
wstrzyma, ciężki trud nie odstraszy. Prze- 
znaczeniem swojein na tej ziemi uważa 
Bolgar posłuszeństwo, pracę dlą drugich 
nim o sobie pomyśli, i o lepszem wyzys- 
kiwaniu smutnego losu, na jaki go na tej 
Ziemi zostawione. Tem głównie odróżnia 
€Q Od innych współplemieńców, szczegól- 
nie] od dumnego Serba, dbałego o nieza- 
leżność swoją i chełpliwego Z historycz- 
nych pamiątek i dziejów. Pokorny Boł- 
garski wieśniak mie ma historyi, tradycyi 
albowiem przynajmniej pięciowiekowa przer- 
wa nić ich świętych pamiątek ze szczę- 
tem zatarła. Zato duszą i ciałem odda- 
je się najcięższe) i najniewdzięczniejszej 
pracy, niedbając na godność własną. Jedy- 
ni może to ludzie pracujący w Turcyi, a 
bez nich piękny ten kraj ciągłym głodem 
byłby może trapiony. Głównie uprawą 
roli zajęci, zarabiają jednak różnemi dro- 
bnemi rzemiosłami. Spotkać można Boł- 
garów we wszystkich częściach Tureyi 
mianowicie po wsiach, gdzie się najmu- 
Ją do Żniwa, koszenia, do palenia węgli 
1 hodowli bydła, Przy wrodzenem uspo- 


Dokończenie nastąpi 


Korespondencja z Szwajcarji. 


Do Komitetu Związku Polskiego w Filadelfii. 


Zarząd Muzeum Narodowego przesyła 


Szanownemu Komitetowi wyrazy najwyż- 
szego współczucia dla Jego patryotycznej 
i wielkiej doniosłości pracy. Od wielu lat 
gorąco pragnęliśmy aby inicyatywa 


w tym ważnym pomyśle wyszła z łona ziom- 
ków zamieszkałych w Ameryce. Źyczenie 
to stało sią dzięki Bogu, czynem; alew rozbi 
ciu naszem, które przeszkadza wytwarzaniu 
sił moralnych i materyalnych dla Polski, 
wszelka organizacyjna praca wystawiona 


jest na liczne trudności, które tylko mieustra- 


szoną wytrwałością i poświęceniem zwalczo- 
ne być mogą. 

Smutek na serce pada na widok pół 
miliona Polaków w Ameryce od lat ty- 
lu bez centralnej revrezentacyi, to jest bez 
Zarządu, w niemożności ani oddania sobie, 
ani Ojczyznie przysługi, którą zbiorowo z 
łatwością oddać by mogli. Od tego głó- 
wnie zależy ich dobrobyt, ich wpływ po- 
lityczny w Ameryce oraz zabezpieczenie po- 
koleniom polskim w jej krajach kierunku 
narodowego. — Pół miliona zorganizowa- 
nych Polaków jest w stanie podołać wszys- 
tkim potrzebom moralnym i materyalnym. 

Stowarzyszenia, gminy i organa pol- 
skie istniejące w Ameryce są żywiołaumi na- 
der cennemi i mają w sobie zarodek przy- 
szłej ogólnej Organizacyi. Tam gdzie od 
kościoła i szkoly rozpoczęto, tam to orga- 


nizacya powinna znaleść jak najgorliwsze 


poparcie; bez miej narodowość polska w 
Ameryce narażona jest w przyszłości na 
wielkie niebezpieczeństwe. Każdy Polak 
prawy boleje nad wyludnieniem kraju, nad 
dobrowolnem opuszezaniem ziemi zroszonej 
krwią tylu pokoleń walczących za wolność 
i niepodległość Ojczyzny. Ale gdy ta e- 
migracya dokonaną została, narodowy 0- 
bowiązek nakazuje aby w tym stanie rze- 
czy tak wielka massa wychodźców zajęła 
godne jej stanowisko i stała się użyteczną 
dla siebie i dla kraju, stojąc na straży re- 
ligii i narodowości, wywierając wpływ po- 
lityczny, jak to czynią wychodźcy z innych 
krajów.  Szezęść Boże Waszym Szlache- 
tnym ipatryotycznym usiłowaniom; wszys- 
tkie serca polskie będą z wami i cieszyć 
się z postępu na tej narodowej drodze. 

Zamek w Rapperswyl dnia 17 Maja 1880 r. 


Wiadysław Plater. 


Obwieszczenie. 
Przyszłe posiedzenie względem Zje- 
dnoczenia Polaków w Ameryce, odbędzie 
się dla Towarzystw Polskich w Chicago, 


dnia 26go Czerwca, t. 1. w Sobotę wieczo- 


rem o godzinie Sej, w hali M. Majewskie: 
go przy narożniku Noble & Milwaukee Ave. 
Wszystkie Tow. Polskie w Chicago upra- 
sza się do wysłania swych delegatów, lub 
członków administracji. 

„Komitet. 


25 Cornell Str. Chicago 111. 
utrzymuje prywatny boarding, czyli przyj- 
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygody, skorą i rzetelną usługę 
ręczy. 


J. Nowakowski. 


OGŁOSZENIA. 


WATERTOWN 


XABUZPIECKANIE GU UGNIA 
Z Zakłaaowym kapitałem $778,304,70 
ZBSTAWIENIE KAPITAŁU, 


i St $161,762,59 
Pożyczki w bondach i hipoteki  $305,860,28 
Własność gruntowa $ 34,288,22 
Pożyczki wzajemne $ 58,644,80 
Gotówka w banku i w kasie $ 55,812,75 
Premie do odebrania $ 18,292,38 
Procenta prawne i wpływające $ 17,975, 
Premie zaległe do odebrania $ 87,685.92 


KAPITAŁ REZERWOWY. 


Zabezpieczaue bondy 


Na niedobory i procesa $ 27,150,00 
Na wzajemne zabezpieczenia $430,028,80 
Nieprzewidziane i zwrotne $ 10,500,00 
Kapitał w zapasie _ $200,000.00 
Czyste przewyższki ___$110.625,9%0 

$718,304,70 


Wszelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówka, nawet 
szkody wynikłe z uderzenia pioruna, a mianowicie szko- 
dy domów mieszkalnych 

W. H. Beyle Agt. 


H.Nichois Agt. i 
412 milwaukee Str. 389 Reed Str. coro Mineral 8. Side. 


TOWAYR ŁOÓKCIOWE 


SUKNIE 
JAP. MORGANA: 


3856 --358 E. Water Str. 
Na tę porę najlepszy i 
najpiękniejszy wybór 

MATERJI na SUKNIE. 

Codzień można je w składzie 
widzieć. 

PANIE 
znajdą tu towar we wszel- 
kiem odcieniu z najpiękniej- 
szym postępem od początku 
założenia handlu. 


Przekonajcie sie 
o 
MATERIACH 


i 


Prosimy. 


IRHLLALLI 


Poleca Szanownym Rodakom swoję 
Oberzę Polską z pomieszkaniem, stolem i 


$ a> SALON ZM 


23 W. RANDOLPH Str. CHcago. 


CENIE 


wach 


wych 


2. Erie and Oregon ` | 248. House of Correction 
4, Gas W'ks Jefi & Men. | 2538 Nationa] i Muskego 
5. E. Water & Chicago 265 Natienal i I7th Ave. 
9. Dorot E Water. | „Pzielnica zachodnia. 
12. Detroit i Jackson. 313, w. Lake i Claybum 
13. Huron i Jefferson 314, Grand av.i W. Water 
15. MicLigan i Broadway | 315. Wt'r bet, W'lsi Cedar 
16. Wis. bet. Miii Jeff. | 316. Thira i Prairie 

16. Academy of Musie, | 317. En: Nc2, 3d i Vliet, 
17. Wiscon. i Van Buren | 318. Popiar i Sixth, 

18. Meinekes Ware Fe, | 321. Prairie i Fifth. 

19. Fire dep. H*dp's Bd'y| 328. Cedar i Fourth 

23. Martin i River 326. En N.4 3d, nr. Fower 
25. Biddle i Jackson 326 Fowler i Sixth. 

26. Biddle i Astor 327. Grand Av i Fifth 
57. Johnson i Milwaukee | 328. Siate i Seventh. 

29, Van Buren i Division | 348. Winnebago | Ninthe 
31. KM. Wateri Division. 346. Cleiburn i Eith. 

32. Blatz Brew.Broadway | 347. El's B-C Himman i 8h 
34. Astor i Division 352, Grand Av 1 Twelft 
35. Ogden i Broadway 354. Prairie i Twelfth 

38. Franklin i Knapp 356. Poplar i Eleventh 
39. Prospect i Albion 3859 State i Sixteenth 

41. Jefferson i Pleasant | 301. Giand i 17th 

2. Lyon i Cass 362. Hinman i Muskego 
49. Frank i Brady Nr. 6| 363 Sevenieenthi N.CanaE 
52. Dane P1. i Farwell Av | 395. Cedar i Nineteenth 
58. Terrace Av i Ivanhoe | 372. Chesnuti Twentieth 


MILWAUKEE 


SALOON z POOLTEBLEM 
aw każdym wydziale ręczy za skorą i rzelel— 
ną usługę. 


JOZEF HELLER 


Narożnik MITCHEL i FIRST Ave. 


WIS. 


TEODOR RUDZINSKI, 


Polski Notarjusz Publiczny, 


sądowyc . 


potwier 


poleca się $zanownym Rodakom we wszystkie spra- 

Spisuje skargi, testamenta, wystawia 
legalne papery.  Odbiera przysięgi i dostarcza urzęde- 
dzeń. Pośredniczy przy kontraktach i ue 
godach wszelkiego rodzaju. Sprowadza i wyseła do Sta- 
rego Kraju pieniądze, jako ież wypożycza gotówkę na 
pewĄe i czyste nieruchome własności. 

Wraz z tem połączona jest także agentura kart o- 
krętowych najtańszej, najiepszej i najbezpieczniejszej 
linji parowych okrętów ,, NORTH GERMA 

Rezydencja znajduje się 662 GROVE Bir. 
MILWAUKEE 


LLOYD. , 


WIS, 


WOJCIECH LIZAKOWSKI 


KRAWIECMĘZKI 


Potrzebuje dziewczęta do pracy krawiec- 


kiej, za dobrą zapłatą. — 


No. 934 Sobieski Str. 


Dzielnica poludniowa. 


121. 
123. 
134, 
125. 
125 
126 


Oregon i S. Water. 
Lake i Clinton 

Elev. A, St. Paul Yd. 
Alis i Co's Fouudr 
No2. Hi L. Flori Clin 
Hanower i Florida 
Park i Grove 

En. No. 3, National 
Mineral i Clinton. 
Wolf Davidsn's Shipy 


Reed i Madison 


Washington i Grove 
Grove i Mitchel 
En. No. 7 Maple Str 


Kinnik. i Bay View 
Canal i Fir-t Av 
Pfisters Tapry Oregon 
Elevator E. Sixth Av 
South Side Brewery 
No. 2 Sup- H. Natal 
National i Fourth av. 
Park i Sixth Av. 
Railread i First Av. 
Mineral i Seventh av 
Plank i Ar. pkśg A. 
Lapham i Second av 
Lapham i Sixth av. 


318. 
376. 
368. 
412. 
414. 
315, 
416. 
417. 
419. 
423. 
425, 
426. 
427. 
428, 
43i. 


434. 
436. 


437, 
438 
4%) 
459 
462 
41 
472 
415 
416 
482 
523 
535 


LISTA STACJI STRAŻY OGNIOWEJ. 


Boza. Dzielnica wschod. |boza. i 


Wells i 22nd 
Grand av. i 27th 
State i 31th 
Cape st. i Is'd av 6 w. 
Becker s Tannery 
Cherry i Sixth 
Walnut i Third. 
Reservoir avi Second 
SHERMAN j IFLAND 4. 
Wąłnut i Eighth 
Harmon i Sixth 
Beaubian i Third 
CHem No 17 i North 
Lloyd i Elcventa 
Engine No5 Galena 
Teutonia i NortH 
Fond du Lac i 161 
Galena i Sixteentn 
Vliet i Tuirtieeńtn 
Vliet i Einteeptn 
Nortu i Fon du lake 
Clark i Nintu 
R R ScHops, Humbl-t 
Beaubian i Buffam 
W rigati Fourtu 
Wrignt i Buffum 
Centre i Trird 
Mil i St Panl sAOpB 
Soldiers Home. 


AKTA MĘCZEŃSKIE 
Rok 1863—1864. 


przez Bolestawiię. 
Ciąg dalszy. 

Basiński Henryk, urodzony 1843 r. we 
we wsi Goliecach w Plotrkowskiem, nau 
ki odbywał tamże i w-Warszawie, jako ce- 
lujący z uczniów glianazyum zapisał się 
do instytutu politechnicznego w Puławach, 
lecz brak śrolków materyalnych zmusili go 
do opuszczenia zakładu iszukania w War- 
sząwie zarobkowania na opęlzenie kosz- 
tów kształcenia się w Szkole Głównej. W 
czasie manifestacyi brał czynny udział, gdy 
haslo powstania się zbliżalo, stanął w opo- 
zycyi i silnie w tym duchu agitował, lecz 
gdy już krew braci się polała, wystąpił 
znowu pomiędzy zaufanymi kolegami z sil- 
ną agitacyą dowodząc, „że już nie ma ra- 
tunku, źe żadna pojedyńcza opozycja, nie 
powstrzyma, że obowiązkiem jest dziś każ- 
dego prawego Polaka iść tam, gdzie go o- 
bowiązki Ojczyzny wzywają, bić się i zgi- 
nąć, to jest dziś moje hasło“; w krótce też 
wyruszył z kilkoma kolegami, bił się pod 
dowództwem Jankowskiego, jako kosynier, 
potem pod Oksińskim, pod którego dowódz- 
twem w jednej z potyczek ranny w rękę 
ciężko, która odjętą mu podobno została, 
kaleką przybył do Paryża w pierwszej po- 
lowie 1864 r, 

Wszedł bo szkoły prawa, a pracą wy- 
kształcił się wjęzyku, którego bardzo ma- 
ło posiadał. W dwóch pierwszych latach 
został celujązym uczniem, lecz przy egza- 
minie trzeciego kursu wytężenie pracą przy 
cierpieniach fizyczaych i moralnych, wal- 
ka z niedostatkiem itd. silnie oddziątały 
ua jego umysl. Pierwszym objawem po- 
mięszania była mowa powiedziana w sali 
des has perdus do zgromadzonych adwoka- 
tów, o wielkości powołariy sędz ów; naza- 
jutrz klęcząc przed kościołem na placu Sor- 


bony, modlił się głośno i do otaczających | 


go przechodniów przemówił znowuż o mo- 
ralnym upadku świata, o opuszczeniu Pol- 
ski -— odprowadzony do domu zdrowia, na- 
stępnie odwieziony w zupełnem cbłąkaniu 
do Bienetre pod Paryżem i tan: zmarł 22 
Listopada 1866 r. w 34 roku Życia swego. 

Baszali — Węgier, rodem z Pesztu, 
początkowo słażył w oddziale Żychlińskie- 
go, następnie w oddziale pułkownika Ca- 
llier, zginął pod Brzozowem w powiecie 
Rawskim 23 Lipca 1868 r. 

Batory — porucznik znany z odwagi, 
służył w oddziale Topora, poległ w Opa- 
towie 21 Lutego 1864 r. 

Baum Antoni, rodem z Ojcowa, w wic- 
ku lat 23; Żołnierz w szeregach powstań- 
ezych, schroniwszy się do terrytoryum pań- 
stwa Austryackiego, internowany w jednej 
z twierdz, zkąd w końcu roku 1864 wstą- 
pił w szeregi armii Meksykańskiej, gdzie 
za dezercyę dnia 19 Czerwca 1865 r. w 
twierdzy Perocie został rozstrzelany. 

Baliński Józef, synowiec poety Karo- 
la, urodzony w Hrubieszowskiem; szkoły 
kończył w Lublinle, poczem pracował w 
zawodzie technicznym w fabryce Żelaznej 
w Warszaw.e. W Styczniu 1868 r. wy- 
ruszył do powstania. Służył kolejno w wie- 
lu oddziałach a naostatku pod dowódz- 
twem Taczanowsk'ego. Zginął w bitwie 
pod Ignacewem dnia 8 Maja 1863 r. 

Bądzkiewicz Ludwig, wieku lat 21, ro- 
dem z Mozyrskiego; synowiec Aleksandra 
zesłanego do ciężkich robót w Irkucku i 
zmarłego tamże w końcu r. 1867. Sp. 


Ludwig zaraz poukończeniu uniwersytetu | członkowie Komitetu rozjechawszy się na 
Kijowskiego, pospieszył w szeregi powstań-|prowincyą, zastępcą na swojem miejszu 


cze i w potyczce pod Wulką w Pińszczy- 
znie, wraz z dwoma towarzyszami zasła - 
niając cofający się oddziałek, przed prze- 
ważającemi siłami nieprzyjaciela, poległ 
śmiercią walecznych w r 1863. 
Bednarski Józef, lat 80, z Wolbroma 
powiatu Radomskiego, służy! w oddziale 
Czachowskiego, skutkiem ran w jednej z 
potyczek otrzymanych zmarł w Rzeszowie 
1 Kwietnia 1863 r. i tam pochowany. 
Bek — student gimnazyum z Piotr- 
kowa, zginął w okolicach Widawy, po bi- 
twie pod Broszencinem 10 Kwietnia 63 r. 
Benklewski Wincenty, wieku lat 26 z 
Brześcia Litewskiego, w bitwie pod Pies- 
kową skułą zginął 1863 r. 
Blażcjewski — z W. Ks. Poznańskie- 
yo, poległ w jednej z bitew 1863 r. 
Blędowski — zginął w bitwie pod Łącz- 
kiem w Lubelskierg 22 Października 68 r. 


Błociszewski Stanisław, z Przecławią z|ną iłość bieżących czynności załatwiać mu- 


Poznańskiego, lat 20, po ukończeniu szkół 
w Głogowie wstąpił na uniwersytet Ber- 
linski, następnie Paryzki. Na hasło pow- 
saliu pospicwży! w jego 


ZA 


PZ 


rcgi 1 poległipo dokonanym dopiero fakcie przyjęcia dyą 


czw de 


pod Ignacewem w powiecie Konińskim 8 
Maja 1863 r. l 

Bobowski Franciszek, wabity w Soło- 
wiejówce przez bandę hajdamaków, zebra- 
nych przez -ajentów Moskwy 19 Maja 63. 

Bobrowski — zabity tamże. 

Bobrowski Stefan, wieku lat 27, uro- 
dził się na Ukrainie, gdzie rodzice jego po- 
siadali majątek ziemski. Stefan początko- 
we nauki odebrał w domu, a następnie oG- 
dany był do gimnazyum Niemirowskiego, 
w którem szczególnemiodznaczając się zdol- 
nościami, chlubne po ukończeniu uzyskał 
świadectwa dojczałości. 

Niepospolita chciwość wiedzy połączo- 
na z nadzwyczajną bystrością umysłu i ła- 
twew objęciem} kazały mu sięgać w ob- 
szerniejszy: zakres nauki, dła której zdoby- 
cią ówczesna młodzież polska tlumnie się 
garnęła do uniwersytetów pod zaborem ro- 
syjskim. Sp. Stefan czyniąc zadość swo- 
im pragnieniom ulał się do Petersburga, 
ale za ciasne sfery Życia poza uniwersy— 
tacziego, szybko go przeniosły do Kijowa. 
gdzie iiczua młodzież różnych stanów o- 
bok specyalnych nauk niepospolitą rozwi- 
nęła żywotność isolidarnie wszelkiemi dro- 
gami podążać chciała ku pracom narodo- 
wym pozaksiążkowym, mianowicie pracy 
około oświaty ludu wiejskiego. Stefan zna- 
lazł się w gronie młodych pracowników, 
które pod owe czasy niezaprzeczenie naj- | 
usilifiej skoncentrowało w sobie Życie pol- 
skie, a w którem niepospolite przydawa- 
lo mu zająć stanowisko. Kochany wśród 
kolegów, w krótce zjednał sobie bezwa- 
runkowe ich zaufanie, którego postanowił 
użyć ku rozwinięciu i przaprowadzeniu swo- 
ich planów. Nakreśliwszy projekt założe- 
nia między młodzieżą stowarzyszenia ma- 
jącego swój punkt centralny w Kijowie, i 
biorącego za podstawę swych prac wyra- 
bianie zdrowych opinij positycznych i roz- 
wijanie żywiołu polskiego na Rusi, najwyż- 
szego ze strony swoich kolegów doznał po- 
parcia i ośmielił się dalej posunąć swe pla- 
ny przez założenie w Kijowie tajemnego 
pisemka pod tytułem „Odrodzenie',które- 
go najczynniejszym i glównym był współ- 
pracownikiem.  Zbyteczne jednak mani- 
festowanie tych tendencyj na zewnątrz i 
niezwyczajny ruch między młodzieżą, zwró- 
ciły i na siebie tak czujaą uwagę nietyl- 
ko władzy uniwersyteckiej, ale i ówczes- 
nych rządzców samowolnie pracujących w 
guberniach polskich pod zaborem rosyj- 
skin. 

Crynności Stefana a następnie zało 
żenie przez niego tajemnego pisma, stały 
się w części wiadomemi policyi kijowskiej, 
przed którą czuł się zniewolonym chronić 


mi raportami stwierdzone zostaly. 


przez śmierć Stefana. 

Zastępująca podówczas komitet can- 
tralny komisja Warszawska, odebrawszy 
wiadomość o powstaniu po za sobą, bez jej 
wiedzy, a w jej imieniu dyktatury Lan- 
giewicza, długo obradowała nad środkiem 
wyjścia % tej trudnej pozycyi i nareszcie 
na wniosek Stefana, postanowiła uznać no- 
wo kreowaną władzę z zastrzeżeniem, wy- 
dania od siebie aktu urzędowego do jęne- 
rała Langiewicza, a w którym miała być 
zwróconą uwaga tego ostatniego na Źró- 
dło tworzące dyktaturę, na odpowiedzial- 
ność jaką wziął na siebie i w którym je- 
dnocześnie komisja Warszawska wyraża 
mu swoje uznanie zoddaniem się pod roz- 
kazy tej nowej władzy. 

Zredagowanie tego aktu poleconem zo- 
stało Stefanowi, który jednocześnie dla zba- 


wraz z dwoma członkami komitetu cen- 


ściu Langiewicza za granicę Kongresówki 
i schwytaniu go przez władze austryazkie. 


na bylo natychmiast przywrócić, i ener- 
gicznem wystąpieniem powetować szkody 
intrygami zrządzone; we dwa dni po swo- 
im przybyciu t.j. 19 tm.zawiadamia Wła- 
dze Narodowe o tęm co zaszło. 
Następnie wydał w Krakowie pod 
dniem 21 Marca 1863 r. akt publiczny o- 
patrzony jego własnoręcznym podpisem w 
imieniu komitetu centralnego ogłaszający 


komitet dawniejszy do władzy powrócił. 
Po tej publikacyi znanej czytelnikom z róż- 
nych pism polskich, śp. Stefan zwołał sąd 
pod prezydencyą jednago z dawniejszych 
oficerów polskich, mający orzekać o winie 
tych ludzi, których Stefan surowo skarcił 
w akcie do jenerala Langiewicza, jako na- 
rzędzia użyte do utworzenia dyktatury. W 
czasie sądu obecny na posiedzeniu Stefan, 
odmówił podania ręki jednemu z oskarze- 
nych hr. Adamowi Grabowskiemu, jako 
giównemu kierownikowi dyktatury Langie- 
giewicza. Postąpienie Stefana z hr. Ada- 
mem (Grabowskim pomogło do przeczucia 
całej sprawy na drogę osobisiej urazy 1 


Nie tu miejce opinijować o tych po- | Narodowy pozyska. 
dejrzanej teadejeyi machinalnych politycz. | wicza ubezwładniwszy czasowo Rząd Na- 
nych, wspomnieć jednak o nich musimy o| rodowy, projekt. ów pozostawiła bez skut- 
tyle tylko, o ile one były przyczyna nie- | Xu — po śmierci zaś Stefana nikt się tym 
odżałowanej straty, jaką poniosła Polska | Projektem, pomimo ponowienia w przed- 


dania całej sprawy na miejscu, udal się|? 


iż z dniem 19 b. m. dyktatura upadła; aj 


wyzwano Štefana, najwybitniejszy udział 
biorącego w potępieniu sprawców dykta- 
tury, na pojedynek. Rzecz dziala się w 
Śrakowie, wyzwanie Zostało przyjętem, a 
Stefan wyjechał do Warszawy dla zdania 
raportu z swych czynności, i zażądał ur- 
lopu na dni kilkanaście w Poznańskie, gdzie 
miała się odbyć krwawa scena pojedynku. 
Dnia 12 Kwietnia 1863 r. pod Rawiczem 
stanęli dwaj przeciwnicy naprzeciwko sie- 
bie. Stefan malego będąc wzrostu i za - 
ledwie w skutek słabego wzroku na parę 
kroków rozeznający znajome twarze, miał 
do czynienia z celnym strzelcem; ugodżo- 
ny też kulą w samo serce, na miejscu żyć 
przestał. 

Uzupełniające szczególy biografii sp. Ste- 


za granicamikraju. W drugiej połowie ro- 
ku 1862 przybył do Warszawy, gdzie nai- 
lepiej uprzedzona o nim młodzież polska 
jz otwartemi rękami go przyjęła do swego 
grona i zaszczyciła wyborem na członka 
komitetu emigracyi polskiej. 

Szybko wzmagająca się podówczas or- 
ganizacya Komitetu Centralnego wymaga- 
ła u steru swego ludzi energicznych, zdol- 
nych i niezmiernie bacznych wodpieraniu 
nacisku ze strony prowincyi i miasta War- 
szawy, która szczególnie parla ówczesny 
komitet do stazowczego zbrojnego wystą- 
pienia. Powołano więc Stefana do War- 
szawy w końcu Paźdz. lub w Listopadzie 
roku 1862, gdzie zaraz po przybyciu zająw- 


szy w Komitecie Centralnym z nadzwy- 
czajną przytomnością i niezmordowaną pra- 
cą wpływał na uspokojenie jednych, a po- 
wołanie do Życia drugich. 

Z chwilą wybuchu powstania kiedy 


fana, nie możemw tu także pominąć jego 
nie malej zasługi około zużytkowania na 
cel dobra ogólu, gotowości i peswięcenia 
patryotycznego duchowieństwa. Podajemy 
tu wiadomość ważną i donośną, a mało ko- 
mu znaną. Sp. Stefan mając sobie przed- 
stawiony w końcu Stycznia 1863 r. lub 
pierwszych dni lutego t. r. projekt wpro- 
wadzenia do Rządu Narodowego przynaj- 
mniej jednego członka z duchowieństwa; 
mimo odmownej od razu odpowiedzi, zgo- 
dził się na odmienny plan złożenia komi- 
sji osobnej z pięciu kapłanów którzyby 
bezpośrednio byli podległymi rezporządze- 
niom Rządu Narodowego posiadając pra- 
wo przedstawiania do aprobaty spraw ty- 
czących się kościoła i duchowieństwa, oraz 
wydawania pisma dla ludu wiejskiego ko- 
sztem tegoż duchowieństwa; głównym kie- 


mianowali Komisyę, Stefan miał polecone 
zatrzymanie się w Warszawie i objęcie o- 
bowiązków Naczelnika miastą Warszawy, 
z prawem przewodniczeniach w obradach 
Komisyi. Kto miał sposokność zobacze 
nia Stefana na tej pozycyi, kto chciał mieć 
pojęcie co to była ówczesna praca poza 
ubozem, temu zaprawdę podziwiać należa- 
ło, jak w tak niepozornem ciele, słabych 
siłach fizycznych mogło się znaleźć tyle 
Życia, tyle zdolności i tyłe zacazem odwa- 
gi, zniewalającej do uznania w niepozor- 
nej powierzchowności Stefana niepospolite- 
go człowieka.  Usprawiedliwiona przewa- 
ga jaką sobie zjednał w łonie ówczesnej 
władzy, oddała mu w ręce prawie wyłącz- 
nie kierunek polityczny powstapia. Gdy 
jednak tak część administracyjna jak i skar- 
bowa na niego, po największej części wło- 
żoną została, gdy wreszcie z tytułu urzę. 
du swego jako naczelnik miasta, niezinier- 


„Głosu kaplana polskiego". Sp. Stefan 
gotąco popierając tę ważną kwestję naro- 
dową, upoważnił zebranie się projektowa- 
nej komissyi duchownej, której projekt i 
program na najbliższym vosiedzeniu człon- 
ków tymczasowego rządu; miał przedsta- 
wić; w skutek tego kierujący projektem 
wzmiankowanej komisi wydał w jej imic- 
niu publiczną odezwę, rozesłaną, gdzie by- 
ło możliwem, doduchowieństwa, objasuia- 
jąc zasady i wzywając do wzajemnego po- 
rozumienia się i uległości tejże komisi 


siał, nie mógł dojrzeć zapracowany Stefan 
ówczesnych intryg knowanych przez rea- 
kcvą polską w obozie Langiewicza, które 


rownikiem tej komisji miał być redaktor, 


ktatury, przez tego ostatniego urządowe- |mówień do przyszłych ustaw uważa; a po- 


od szasu gdy ta zatwizrdzenie przez Rząd 
Dyktatura Langie— 


stawieniu w gronie członków Rządu Na— 
rodowego tak gorliwie jak sp. Stefan nie 
zajął i projekt został projektem. 

Ciąg dalszy nast. 


Do Zjednoczenia. 


W sobotę dnia 5go Czerwca odbyły 
komiteta, oświadczających się już Towa- 
rzystw z Chicago za Zjednoczeniem, trze- 
cie posiedzenie w hali M., Majewskiego. 

Prezydujacym na to posiedzenie obra- 
no ob. Krzyminieckiego a sekretarzem ob. 
I. Weńdzińskiego. 

Prezydujący wyjaśnił oziębłość innych 
Towarzystw do Zjednoczenia i przekony- 
wał, Że pewna partja stawa na przeszko- 
dzie, że w oczy pojedyńczym członkom u- 
daje życzliwe chęci a poza oczy odmawia 
zjednoczenia? — 

Obyw. Chmarzyński od Tow. Śgo. Sta- 


tralnego do obozu Langiewicza. Przybyw- | nisława Kostki zdał sprawozdanie, że Tow. 
szy do Krakowa zdaje się w dniu 18 Mm-|to nie usuwa się od Zjednoczenia, ale chce 
ca, zastał już Stefan wiadomość o przej-| odczekać, co to z tego będzie: — 


Obyw. Ciszewski od Sgo. Wojciecha 
i inni członkowie tegoż Tow. Napieralski, 


W tym stanie rzeczy powstanie doznaw - |Cichy i Biliński, ubolewali na tą oziębłoś- 
szy niepowetowanej klęski znalazło się na|cią, dowodząc, że ich Tow. pragnie Zjedno- 
chwilę bez wladzy, którą staraniem Stefa- |czenia i że do Zjednoczenia tego mogą na- 


leżeć tak towarzystwa kościelne jak na- 
rodowe, a jeżeli kościelni lub narodowcy 
są temu przeciwni, natenczas niechże je- 
dni i drudzy zawięzują dla siebie oddziel: 
ne Zjednoczenie, ale niechże się biorą do 
czynu, a Towarzystwo jedno na drugie o- 
gladać się niepowinno, gdyż wszyscy soli- 
darnie nad tem zjednoczeniem radzić ma- 
ją prawo i ustawy sobie zakreślić. 

Posiedzenie to nie 'było tak liczne jak 
poprzednie razy. 

Od Tow. Gtniny Polskiej był tylko I. 
Weńdziński. 

Od St. Stanisława Kostki M. Ohma- 
rzyński. _ 

„ Od St. Wojciecha już powyżej wymie- 
mieni członkowie, a więc najliczniej. — 

Od St. Józefa ob. Kszyminiecki 

Od Harmonij K. Malek i S. Lauferski. 

Od Tow. Kościuszki nie stawił się nikt, 
ale niektórzy cbecni, którzy są członka— 
mi tego Towarzystwa. oświadczyli, Że Ko- 
ściaszko obstaje za Zjednoczeniem i jużna 
ostatniem posiedzeniu miesięcznem obrało 
delegata na wezwanie Polaków z Filadelfii. 

Od St. Józefa z parafij Śtej Trojcy 
przybył na to posiedzenie ob. Teodor Bar- 
tosiewicz z oświadczeniem, że Tow. to przy- 
łącza się do Zjednoczenia. —- 

Pomiędzy różuemi debatami rozbiera- 
no krążące zdania poza obrębem obrad, 
że Filadelfia mana mysli tylko narodowe 
Zjednoczenie a nie Tow. kościelnych, bo już 
jedna z gazet nawiasowo o to potrącała; 
że platforma która z tamtąd wyszła nie 
jest dosyć zrozumialą, że uroila sobie pier- 
wszeństwo nad innemi, iżeza rychło wzy- 
wa obór delegatów na zjazd do Filadelfii, 
kiady jeszcze Towarzystwa u siebie w do- 
mu stacowczo się uieporozumiały, i pewno 
się niezgodzą na oznaczone już miejsce zjaz- 
du, które właściwie delegaci wszystkich to- 
warzystw, do zjednoczenia się zgłoszonych, 
oznaczyć powinni i uwzględnić ile możnoś- 
ci oddalenie towarzystw na wybranie Cen- 
trum do Zjazdu. — 

Na co ob. Weńdziński odpowiedział; 
że początek być musi I ztem się spieszy 
Filadelfja; że platforma jest bardzo ogól- 
nikowa i dla wszystkich niezrozumiała, ale 
mieści w sobie wszystko co do przyszłych 
ustaw należy, a nad czem dopiero czasu 
swego delegaci sami pomiędzy sobą radzić, 
artykuły i paragrafy zakreślać będą. Za- 
rzut, że w Filadeltii nie myślą o Tow. Ko- 
ścielnych, odparł jasnym dowodem, Że prze- 
cież myślą, bo wzywają do współudziału 
wszystkie Towarzystwa, Gminy i Parafje 


| połskie. — 


Poczem wniesiono o wyjaśnienie plat- 
formy Z koła Tow. Chicagowskich w zro- 
zumialym zwyczajnym style; do czego wy- 
brano komitet z trzech: — ob. I Weńdziń- 
skiego, K. Cichego i K.' Małka. — 

Wszyscy obecni oświadczyli się za tem 
ażeby o'va platforma zostala zakresloną w 
takim duchu i zrozumieniu jak to ob. Weń- 
dziński na każdem posiedzeniu przedsta- 
wial i do Zjednoczenia zachęcał. Na co ten- 
że odpowiedział, że on się z myśla swoją 
nikomu nie narzuca, i radzi, ażeby i K. 
Cichy i K. Małek i on, każdy dla siebie 
spisał co za najlepsze podlug wszelkich o- 


| 
| 
| 


| 
| 


„tem, żeby wszyscy troje zeszli się od $o- 

| boty za dwa tygodnie na wspólną naradę 

| 1 sporządzili zrozumiały projekt: do przy- 
szłych ustaw, który to projekt będzie przed- 
łożony komitetowi zatrzy tygodnie zebra- 
nemu i ogłoszony w gazetach polskich do 
rozważania obrad i zmian podług "wi- 
dzimisię każdego towarzystwa, które już, 
czy toaw Chicago za zjednoczeniem się o$- 
wiadezyły, lub do Filadelfii się zgłosiły. 

Zebrani przyjęli tę mysl z tem zape- 

wnieniem, Że, skoro tak jasno jak na dło- 
ni będzie przedstawiony cel Zjednoczenia, 
wszystkie inne towarzystwa nie omieszka- 
ją się łączyć. — 

i Na tem posiedzenie zamknięto. 


Wychodźctwo. 


W sprawie wychodźctwa do Amery- 
ki podają iż od 6u lat wywędrowało do 
Ameryki 10,500,000 tysięcy ludzi; i w praw- 
dzie, od 1790 do 1820 roku 250,000; — 
od 1820 do 1850 roku 2,404,200; ale w 
ostatnich 40 latach 7,873,083. Z tych przy- 
pada na Niemcy pomiędzy których i Po- 
lacy wliczeni, jedna trzecia część, 60 wo- 
statnim czasie dochodzi do 40 procent, a 
więc reszta 60 procent rozkłada się na wszel- 
kie inne narody wychodzące z Europy. — 
Wywodząc z tegoerozwój Ameryki l wzrost 
jej mieszkańców slusznie twierdzić można, 
Że gdyby w r. 1790 był kongres zabronił 
wychódzetwo, to pewnoby jeszcze Zjedno- 
czono Stany nie istniały, a przynajmniej 
niebyłyby takie liczne isilne. Teksasi Ca- 
lifornia byłyby pewnie jeszcze mexykań- 
skimi, a Ameryka Północna niemogłaby 
zasilać obecnie Europy zbożem, mięsiwem 
it. p, lak tego nie jest w stanie czynić 
Kanada lub wyspa Jamaika, słowem: Sta- 
ny Zjednoczone nie zajmowały by miejsca 
w pierwszorzędnych państwach, gdyby do 
tego nie było przyczyniło się przez 90 lat 
10 milionów przybyszów i ich mnożące się 
potomstwo. — Wszelako Amerykanie pa- 
trzą na wychodźców z góry i z niejakąś 
niechęcią, jakby oni byli równi europej- 
skim książętom, hrabiom lub szlachcie, a 
przecież nie są oni niezem więcej jak po- 
tomkami po podobnych nam wychodźcach 
którzy tu przed nami na tę ziemię stanę- 
li i tylko tak jak my przyczynili się, że 
n. p. Zjednoczone Stany liczą obecnie oko- 
ło 50 milionów mieszkańców. To też du- 
ma owych Amerykanów podobna jest do 
przechwolki sił starszego nad młodszym, 
która z latami z kruchością kości znika i 
natenczas przed młodszem uledz musi, a że 
tu kraj jest równouprawnienia i rządzi się 
większością głosów, więc teź ta duma pierw- 
szego pierwszeństwa zniknie, bo zn.ka już, 
jak znikł starożytny patryarchalizm I jego 
przy wileje 

Wychodźetwo znalazło już podobno i 
odgłos pomiędzy Czerkiesami. Przez Lon- 
dyn przejeżdzały już podobno dziesiątki 
Czerkiesów do Ameryki a tysiąca innych 
ma dążyć za nimi. Sprzykrzyły więc się I 
Czerkiesom przymilania i oklamywania car- 
skie do tego stopnia, że pomimo tego iż 
kochają nad wszystko swój kraj a ucho- 
dzą z tegoż. Niektóre gazety obce pochwa- 
lają to bardzo i życzą Ameryce szczęścia 
z tymi przybyszami przedstawiając ich A- 
meryce jako najlepszych poskromicieli nie- 
spokojnych Indjan. 


„wyl. Weterani Emigracji Polskiej w Juvisy 
pod Paryżem. 

Z rzetelną przyjemnością odezytalismy 
Waszą patryotyczną odezwę z 15 t: m. i 
stósownie dv niej pospieszamy z przesła- 
niem Wam naszej listy imiennej. 

Myśląisercem uczestniczyć będziemy 
z Wami w obchodzie jaki w pięćdziesiątą 
rocznicę powstania Listopadowego zarzą- 
dzić postanowiliście. Jak wy nie straci- 
liśmy wiary w lepszą przyszłość narodową, 
i tę wiarę pragniemy wraz z Wami prze- 
kazać przyszłym pokoleniom narodu. 

Księga historyi nie zamknięta i Pol- 


ska się odrodzi, byleby jej świętej sprawie | 


o 


AMERYKA. 


W Washingtonie D. C. pokończył senat o- 
brady nad etatem do rozmaitych wydatków i 


założyła ralody klub republikański pod nazwi- 
skiem Garfiielda. Już co do tego to Żaden 
dziw, bo w Ameryce jak miasta i wioski, tak 
Atowarzyszenia i kluby; wyrastają jak grzyby po 


Do Zarządu Muzeum Narodowego w = 


przyjął do tegoż etatu dość licznie proponowa- 
ne codatki, w skutek których podwyższono su 
mę o $ 1,200,000. 

Na umeblowanie gmachu związkowego w 
Chicago wyznaczono sto tys. dol. 

Koszta ostatniej wojny domowej amorykań- 
skiej podług obliczenia ministra finansów wy- 
noszą jak następuje. Od pierwszego lipca 1861 
do 80 czerwca 1879 odpłacono długów i pro- 
centów od tychże $ 6,796,792,508, wyraźnie, 
6 bilionów, 796 milionów, 792 tysiące i 508 
dolarów. Z tego przypadło na zwyczajne Wwy- 
datki $ 609,549,123 i 62 ent.; a na nadzwyczaj 
ne potrzeby wojenne $ 6,187,243,386. I 

W świecie republikańskim Stanów Zjeduu- 
czonych Północnej Ameryki zapadło już pół 


wyroku na los przyszłych czteroletnich rzą=~ 
dów. Republikanie na kguwencji w Chicago 
walkę ukończyli nie luda % Trwała ona 6 dni 


i dopiero w 36 glosowaniu osiągnęli absolutną 
większość dla swego nominata. 

Zwycięzcą wyszedł jenerał James Abraham 
Garfield, posiedziciel niewielkiej bo tylko 120 
akrów ziemi wynoszącej farmy w Obio i skro- 
mnego domu w Washingtonie D. C. Na farmie 
przebywa on zwykle po za czynnościami sej- 
mowemi, a w Wasbingtonie podczas tychże. — 
A zatem, jeżeli partja republiksńska odniesie na- 
przeciw partji demokratycznej przy glosowa* 
niu w listopadzie zwycięztwo, będzie naszym 
prezydentem przez przyszłe lat cztery farmer, 
czyli włościanin, podobnie jak się rzecz miała 
z naszym polskim Piastem. Niechajże przecie 
farmerzy nie biorą z togo pochopu, Że każdy z 
nich mógiby być takim prezydentem, boć prze- 
cieź i pomiędzy furmerumi a mianowicie nme- 
rykańskimi zachodzi wielka różnica. Garfield, 
zostuł dopicro furmercm po przejściu rozmai- 
tych koleji i po dosłużeniu się przy swej umie- 
jotności wyższych stopni w społeczeństwie nme- 
rykańskiem. Był wiejskim pasterkiem, ciesiel- 
czykiem, nauczycielem wiejskim, studentem na 
ukudemji, adwokatem, żołnierzem, jenerułem i 
jest obecnie senatorem w Washingtonie. Jest 
on człowiekiem umiejętnym,, wykształconym i 
praktycznym Jak te stopnie przechodził, czy- 
telnik znajdzie w innem miejscu tego numeru. 

Pod każdym względem osiągnął on wiel- 
kiego zaszczytu przez tę nominację, bo zasz- 
czyt ten przewyższa zaszczyty książąt i kró- 
lów europejskich, którzy się już na krzesła 
rządowe rodzą, i cierpianemi a raczej bagneta- 
mi podtrzymywani na nich być muszą, a tu w 
wolnej rzeczypospohtej głosem całego ludu na 
takowe wynoszeni bywają. Jeżeli też godność 
ta ich dojdzie, to odbierają zewsząd serdeczne 
współżyczenia. W parę godzin po zapadłej no- 
minacji odebrał Garfield 600 depesz, a tysiące 
ludzi winszowało mu osobiście tego zaszczytu 
podaniem bratniej dłoni, jak równy równemu, 
obywatel obywatelowi, tego ludu, którego stró- 
żem prawa ma być. 

Obecny prezydent JZfayes przesłał mu ta- 
ką depeszę: 

Washington D. C. 

Jeżcii kto, to ja Ci przesyłam najserdecz- 
niejsze powinszowanie, a to służy nietylko o- 
sobie Twojej, ale i całemu krajowi. 

R. B. Hayes. 

Minister Schurz, niemiec tu urodzony, po- 
dobną temuż: 

Przyjmij Pan moje serdeczne Życzenia. — 
Niechaj kraj będzie tak szczęśliwym jak i 
Pan. i 

Karol Schurtz. 

Jest to wynik piorwszej batalji. Drugą 
stoczą demokraci, których konwencja rozpocz- 
nie sią w Cincinnati dnia 22go tego miesiąca. 
Po czem te dwa obozy staną znów na miecze 
w listopadzie ze swoją gardłową i języczną bro- 
nią, a po wyniku tej walki dopiero będziem 
wiedzieć, kto przyszłu krzesło prezydentowskie 
Stanów Zjednoczonych nad 50 milionami ludzi 
dziorzyć będzie. 

Na wiceprezydenta obrała ta partja Che 
eter A. Arthura z Nowego Yorku. 

Kiedy już papisaliśmy to co nas z dobrej 
strony o Gurfieldzie doszło, nie możemy też i 
w bawełną obwijać tego, co o nim przeciwna 
strona mówi. A mówią oni tak: 


1. Garfield należał do owej komisji spraw 
dzęjącej głosowanie w Touisianie na prezyden- 
ta Hayes w roku 1876 i przyczynił sią wraz 
z innymi do tego, że Hayesa, pomimo, iż nie 
miał odpowiedniej liczby głosów uznali za sła- 
sznie obranego, czyli wyliczyli go sobie. 

2. Garfield należał jako ósmy naprzeciw sie- 
dmiu w sądzie honorowym, którzy to riicze- 
nie uznali za prawne. 

3. (ufield należy do tych, co lubi brać ku- 
bany za przysługę. 

4. Garfield będąc przewodniczącym w wy- 
dziale dróg i robót publicznych przytakiwał 
oszustom kontraktowym w Washingtonie i za 
przysługę potwierdzenia kontraktu De Goyle- 
rowi na kładzenie bruku w Washingtonie w i- 
lości sto tys. dol. przyjął podobno od tegoż 5 
tys. dol. 


5. Brał on udział w matactwach tak zwa- 


nie przeniewierzali się własni Jej synowie, |pych mobilier credit 


a pojmowali niezbędne warunki jej odrodze- 
nia. Oby każdy Polak pamiętał na slo- 


Miał on otrzymać wielitą porcją akcji bo 
aż 20, i to zn nic, kiedy inni tylko po 10 ich 
otrzymali, i pobiera od nich regularnie dywi- 


wa poety: „Czyń każdy w swojem kółku, |dendę. Tymczasem wyliczają tylko tyle, a przy- 


co każe duch Boży, a całość sama sie zioży. kd 


1. Borowski Szymon, podoticer w 83 roku życia. 
2, Filipowicz Dominik, podchorąży w 82 r. Życia. 
3. Janowski Jan Nepomucen, bibliotekarz Towa- 
rzystwa Warszawskiego Przyfaciół Nauk i reda- 
ktor główny Gazety Polskiej z roku 1831 w 78 r. 
życia 4 Jasiński Karól, podporucznik w 76 roku 
życia. 5. Michałowski Lenryk, porucznik w 76 
roku Życia. 6. Muilicer Franciszek, kapitan w 76 
roku życia. 7. Pilecki Stanitaw, podoficer w 76 
roku życia. 8. Żyliński Marein, podporucznik 
były pomocnik profesora astronomii w uniworsyte 
cio Wileńskim w 84 roku życia. 

W imieniu i z polecenia kolegów. 
Juvisy (Seins ec Oise) 24 Maja 1880. 
J. Nep. Janowski. 


rzekują, że ciąg dalszy nastąpi. 

Tak to jedna partja wytyka błędy drugiej, 
i skoro zanominują demokraci wego, to znów 
na niego będą ujadać republikanie; huś jego | 
Po naszemu powiedziawszy jest te tak: przy- 
mawia kocie garncowi A sam smoli, czyli ina- 
czej: w swoim oku nie widzimy belki, a uin- 
nego dostrzegamy słomkę. Prawdę mówiąc, 
to te wszystkie rządy carów, królów książąt i 
prezydentów, polegają tylko na samem oszust- 
wie, bo sprawiedliwość, czy w morzu gią za- 
topiła, czy uleciała na księżyc. 

Chicago, owo tentrum wszelkich Stanów, 
po dokonaniu tej nominacji i po odjeździe kan- 
dydatów i delegatów, zebrawszy tysiące dola- 
rów wróciło znowu do swej dawnej pory. 


| Zyskało jedną z pamiątek więcej, bc młodzież 


| wskich albo tež jednego wspólnie 


deszczu. 

Oprócz tej konwencji odbywały tam także 
partja (rreenbecklerów, Socjalistów i robotni- 
cza swoje walne zebrania, radzące konwenejonal- 
nie naa postawieniem kandydatów prezydento- 
ze swojej 
strony ; ale to 64 jeszcze bardzo niedojrzałe owoce. 

Oprócz napadów ulicznych, włamywań się 
do handli, kradzieży, różnych przypadkow mier- 
ci, bijatyk, strzelanin jeden na drugiego nawet 
niedorostków, nie tam nowszego w Chicaho nie 
zaszlo, a szczególowych podań niepodobna u- 
mieszczać, gdyż jak na tak wielkie amerykań- 
skio miasto, jest ich codziennie nie mało 1 nie 
bawią zbysnią nowością. 

Nowoprzybylców naszło tam bez liku, tak 
że o pomieszkania bardzo wielki popyt, pomi- 
mo to, że budowano całą zimę i budują bezu- 
stannie domy mieszkalne. 

Najbolesniejszem dało się to słyszeć 
Polakem, że przybyło tam około 30 familji 
polskich z Europy, podobno z Galicji. Bez ję- 
zyka i znajomych w tym grodzie, niewiadomo 
z jakiego popędu opuścili ziemią rodzinną 1 do 
Chicago przybyli. Chciwi zurobku expresmani 
pobrali ich ra swe wozy, a nie wiedząc gdzie 
ich zawieść, bo podobno żadnych adresów nie 


nam 


mieli, widząc że przybysze nie będą mieli im 
czem płacić, złożyli ich na ulicy. Nieszczęśli- 


wi, opuszczeni, szukali schronienia pod cho- 
dnikiem ulicznym i tam wśród deszczu prze- 
nocowali zgłodniali i podobno na wpoły obna- 
Żeni. Najbliżsi mieszkańcy zoczywszy rano 
to się święci, czy przez policją która ich na- 
szła zuwiadomieni, zaspokoili pierwszy ich głód 
czem mogli, a potem powieziono ich do stacji 
policyjnej, a ta do kościoła polskiego św. Stani- 
sława Kostki przy ulicy Bradley i Noble. — 
Dobrze sgbie policja postąpiła, bo świadoma 
rzeczy w mieście, wie, Łe parafia ta jest nuj- 
liczniejszą 1 najzamożniejszą, więe jej też z ła. 
twóścią przyjdzie tę gurstkę ludzi nakarmić, 
napoić, przyodziać i w wspaniałym gmachu 
dla sióstr wystawionym tymczasowo pomieścić. 
Rzecz naturalna, że w pierwszej chwili nabawi 
to nieco nieprzyjemności i zabiegów, a miejed- 
nemu przypomni się teraz po niewczasie, jakby 
to dobrze było, gdyby ową starą plebankę by- 
lo się gdziekolwiekbądź w jakim zakątku ob- 
szernego gruntu kościelnego przechowało i ku 
przytułkowi takich przybyszy lub innych tym 
podobnych miejscowych nieszczęśliwych prze- 
zoaczyło. Byłoby zaiste lepiej i chwalebniej, 
aniżeli ją z gruntu zepchnąć 1 za marne pie- 
niądze sprzedać. 

Panują i tu okropne gorączki. W czwar- 
tek 10go padł w handlu James Dawl'nga pod 
numerem 149 W. 18tej ulicy w skutek słońco- 
phlu jakie nieznajomy 26 lat stary mężczyzea 
i w godzinę potem żyć przestał. 

„Mihcaukce. Reunia czyli wielka rewija mi- 
licji na uczczenie pamięci starych żołnierzy, we- 
teranów, którzy w ostatniej wojnie umerykuń- 
skiej walczyli narobiła niesłychanie wiele wrza- 
wy w Milwaukee. Milicji stawiło się może z 
20 kompanji, ale to kompanie nie liczniejsze 
jak po 30 do 70 chłopa liazące, więc też tak 
zbyt wielkiej armji nie widziano jak się tego 
spodziewano. Un.undvrowanie ich było bardzo 
rozmaite, pdług widzimisie każdej kompanii, 
jak to wolnego ludu w wolnej Ameryce, jedno 
skromne poważne, inne gustowne lub niegusto- 
wne, a często za pstre. MRawija cała odbywa- 
ła sią na popisach zwyczajnej execerki i te 
tylko w kompaniach. 

Batalionowej musztry nie 


przedstawiono 


wszystkich kompanji, przy odgłosie parę band 
muzycznych, po głównych ulicach miasta, dla 
oddania owacji exprezydentowi jenerałowi Grant, 
który swoim przybyciem i ową rewję i miasto 
Milwaukee zaszczycił. Najwyższą premię za od: 
znaczenie 6ię w mustrze przyznano Gwardji z 
Janesville, drugą premią Kadetom z Chicago, 
trzecią Gwardji Evergreen City z Scheboygan, 
a czwartą Gwardji Cuppy z z Portage. 

W każdym razie miasto Milwaukee czuło 
sią bardzo zadowolonem tą rewiją, bo Bzczę- 
ócio to po raz pierwszy dostało mn się u udzia- 
le. Przez cały czas pobytu wojska przybrało 
sią w szatę świąteczną, chorągwie, chorągiewki 
i całe kilkanascie łokciowe półki materji cho- 
rągwianej powiewały z okien, drzwi i dachów 
domostw, a gdzie drzew nie masz przed tako- 
wymi, umajono je zielenią, której dostarczyli 
pobliżsi farmerzy za pieniądze każdemu. Dnia 
trzeciego. w czwartek 10go t. m. nie tylko u- 
rzęda, ale prawie wszystkie fubryki zaprzesta 
ły pracy. Niektóre rękodzielme święciły całe 
trzy dni, już to z wolnej woli, już też z ko- 
nieczności, bo robotnicy ciekawi widowiska ze 
Bwemi familiami, a pracujący rok cały, piątki 
i świątki, uważali tę porę za jedyne wielkie 
ferje. To też prawie wszystko, co się jeszcze 
juko tako kołatąać mogło, dążyło do obozowi- 
ska w północno wschodnią stronę miasta, gdzie 
na owych wielkich prerach po za gmachami 
wodopędu (waterworks) stanęło w paru dobach 
nowo małe deskowe miasto z salonami i re- 
stauracjami ku pokrzepienia spragnionych ję- 
zyków, gardeł i koralowemt usty odzywających 
aig głodnych brzuchówe Natłok tam był wiel- 
ki, bo i te gmachy i pluc musztry okrążało 
dziennie najmniej sto tysięcy osób, już to miej- 
scowych już zamiejscowych.  Businesiści po- 
młaskiwali sobio ustami zgarniując ćziesiątki i 
setki do swych kieszeni Najlepiej przy tem 
wyszli pewno piwowarzy, czego dowodem mo- 
że być pan Best, bo 75 sądków piwa rozezę- 
stował bezpłatnie pomiędzy maszerujących po- 
chodem Żołnierzy, którym zaiste wielką uczy- 
nił przystugę, gdyż przy upale dnia tego byli 
niektórzy już blizkimi omdlenia. Na pochwałę 
całej biorącej w tej uroczystości udział publi- 


czności należy się przytoczyć to, że nie wie 
dziano prawie pomiędzy nią takich, coby miarkę 
przebrali. 
Następnie najlepszy busines zrobiły kary 
uliczne. Te były przez cały ciąg rewji w isto- 
tnem oblężeniu. Kto nie wsiadł z punktu ad- 
jezdnego ten był zmuszony drogę odbywać pie- 


szo, a chcąc powracać do domu tzebu było kil- 


ka bloków dążyć naprzeciw karom a zająwszy 
wiejsce, wracać się znów do skrętu, 


Ostateteczny aobry busines porobity bez: 
'ątpienia handle rozmaitych odcieni, bo zamiej- 
seowi goście, korzystając z taniej bo półcennej 
przejazdki, nie wracali do domu, aby czegoś 
nowego, modngo i lepszego aniłeli to co ma-ją 
usiebie, niee kupić tutaj i nie powieść do domu 
„ Najgłówniejszy zatem rezultat całej rewji 
Jest ten, Że miasto Milwaukee stało się o kil- 
kadziesiąt tysięcy dol. bogatszem i nie złerze- 
czy reunji, ale owszem Życzy sobie, ażeby taki 
kiorrmasz, kiedy już nie częściej, to przynaj- 
mniej raz w rok je odwiedzał. 

Na tę reunią przybyły gości wiele koleją 
żelazną. 


Chicago Milwaukee i St. Paul 50 tys. 

Chicago i North Western 50 tys. 

Wisconsin Central 20 tys. 

MY S "R" 10 tys. 
Razem 


180 tjp. 

A więc i koleje miały dobrą strzyżkę. — 
Znaczny kontyngens dowiozły i okręta jeziora. 
Michigun i powózki prywatne z pobliższych 
okolic, tak, że cułą liczbę gości iiczą do 200 
tysięcy. 

W poniedziałek rano, pękły trzy kotły w 
destylacji „Menomonee Destillery, przy ulicy 
Muskegon Ave, w skutek czego leży cała des- 
tilacja w gruzach, palacz D. Hansen pochodzą- 
cy z Minneapolis został zabity i na węgiel spa- 
lony, inny Scharday mebezpiecznie, a trzeci 
Krygier lekko raniony. 

Nowy York. Demokratyczni delegaci do 
konwencji w Cincinatti, z Brooklyna odstąpili 
podobno od Tildena a przechylają sie Seymura- 
Redaktor znów gazety Albany Argos wielki 
przyjaciel Tildena, wręczy upernie, że Tilden 
jest najsilniejszym kandydatem, me myśli o u- 
stępstwie i rozwinie wszelzą możliwą działa|-- 
ność w Cincinatti za przejściem ewojem. Są 
więc już dwie kliki, Tildena i Seymura a w 
Washingtonie trzecia za Seymurem i Zhurma- 
nem, o której nie wątpią, że znajdzie w Oin- 
cinnati uznanie, a to dla tego, że Garfield i 
Arthur nie mają po gebie żadnego południowe- 
go państwa, u więc demokracja powinna posta- 
wić takich kandydatów, za którymi by głoso- 
wały New York, New Jersey i Connecticut, 
a lymi są Seymur i Thurman, za którymi pój- 
dx południowcy. Oprócz tych stawią inne par- 
ije niezawodnie jeszcze innych kandydatów, ca 
sprowadzi na konwencji demokratycznej w Cin- 
cinnati podobny jarmark do republikańskiego w 
Chieago. Na przedobrady powołują już delega- 
tów na 21go do Grand Hotel w Cincinnati 

W Newarku zbankrutował ,, First National 
Bank '*, kasjer tego banku wyjechał do Euro- 
py ale ma się powrócić. 

W Bostonie Mass. zbankrutował handel że- 
laza Kllis et Co. na 750 tys. dol, z tego po~ 
wodu, że spadły znacznie ceny towarów żela-- 
znych. 

W Bradfort Pa. uderzył piorun w żelazny 
zbiornik oleju, który mieścił w sobie 20 tys. 
beczek i zapalił takowy. Zbiornik ten łeży na 
wzgórzu po nad Titusville, a udzieliwszy ogień 
drugiemu zbiornikowi, wytrysnął płynącą ogni- 
stą lawą lejąc się na dół i niszcząc wszystko 
w swej drodze. 

Rafinerja ,, Octawe i Rafine Oil Works * 
największa rafinerja w całym swiecie płonie rzę- 
sistym ogniem, wylewa strumienie w dolinę OiE 
Creek i Titusville, z kąd ludzie zaledwie zdoła- 
li się wynieść na miejsce bezpieczne. Lawa 
ognista dosięgła pod wieczór tego samego dnia 
ulicą Franklin i Washington i zagrażała mo- 
stowi kolejnemu, a około 7mej godziny paliły 
się już budynki po obydwu sironach uliey 
Bresd i okoleło sto tysięcy beczek oleju. Dnia 
następnego -pękt trzeci zbiornik, zapalił ów 
most przy ulicy Franklin i rafinerją Octawe w 


wcałe, Najwięcej zainteresował ogólny pochód | stronie północnej, szerząc zniszczenie dalej. Ra- 


finerja Keystona z 25 tysiącami beczkami oleju 
pali się także. Szkodę dotychczasową oblicza= 
ja na 2 miliony dolarów, a będzie większą, 
skoro się wiatr nie obróci od poładnio zacho- 
du, bo straże miejscowe i z Titusville powo- 
łane do pomocy z Oil City i Warren nie mo- 
gą dad rady palącemu się płynowi. 

Z San Francisco donoszą, że w Silver Ci- 
ty urudziło zebranie z 500 osób złożone skar- 
gę na jencrała Hatch, iż niezdatny jest do pro- 
wadzenia wojny naprzeciw Indjanom, żądająa 
od prezydenta i ministerstwa wojny użeby od- 
wołano Hatcha a przysłano innego zdatnego 
jenerała. 

W Denver Col. utworzył się wydział opie- 
kuńczy z 3 tys. obywateli nad pracami kopal- 
nianemi. Wydali oni obwieszczenie za tem, a- 
żeby prace były nadul podjąte ponieważ ludzi 
do pracy jest dosyć i chcą za dotychczasową. 
płacę pracować, ale wina zastoju pracy cięży 
na zarządzie górniczym. Zwracają więc temu 
zarządowi uwagę na to, że skoroby pomiędzy 
robotnikami miało przyjść do zaburzeń, to ży- 
cie zarządu jest zagrożone. 

Ebnira N. Y. Na furmie 6 mil od Wite- 
pointu, mieszka niejaki farmer Benadle wraz s 
matką swoją i dwoma siostrami. Do tegoż Be- 
adlego przyszedł przed paru miesiącami za pra- 
cą niejaki Ślater i w czawie pobytu pokochał 
się w jednej z sióstr Beadlego. Ten będąc 
przeciwnym temu, wydalił go z pracy i zaka— 
zał mu bywać w domu. W ostatnich dniach 
przejeżdżał tamtędy Slater wozem a przysta— 
nąwszy przed domem i rozmawiał z woza Z 
swoją ulubioną. Beadle widząc to, zawezwał 
go, by odjeżdżuł, co gdy nie skutkowało, po- 
biegł do stancji po fintę nabitą śrótem. Ma- 
tha biegnąc za nim ujęła za takowa ky go 
powstrzymać od zamiaru morderstwa. Uiubie- 
nica Slatera podążyła matce na pomoc, ale eyn 
powalił uderzeniem kolby matkę a pięściami 
siostrę na ziemię i wypalił do Slatera śrótem 
w eam brzuch. Matka Beadla i Slater znajdu- 
ja sią w "niebezpieczeństwie Życia a Beadle Ww 
więzieniu. Są to skutki amerykańskiego bez— 
wyznaniowego wychowania w szkołach publi- 
cznych, które nie w paja ją zasad religii, morał- 
ności, czci rodziców ani też miłosci blizniegae 


Na dzieło p. Sobolewskiego 


Poetry of Poland. 
Złożyło Tow. Młodzieży Sgo. Kazimierza w 
Milwaukee na ręce edakcyi Przyjaciela Ludu $5. 


Pismo J. L Kraszewskiego do nas Emigrantów, 
dotyczące myśli Zjednoczenia umieścimy w 
przyszłym numerze, 
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BOHATEROWIE GRECJI. 
F PRZEZ 
EUGENIUSZA YEMENIS 
bylego konsula Grecji w Puryiu. 
przełożył 
Władysław Tarnowski. 


Zdeworalizowani Albańezycy, nie pomni na 
przysięgi, powrócili bandami do domów. Ali 
spostrzegł, że szybko trzeba zmienić taktykę, 
pod karą utraty żołnierza.  Oświadezym im, 
że już nie będą w polu potykać sią z Sulio- 
tami, tylko zamkną ich w górach tuk, że po- 
zbawią wszelkich środków do Życia. Rozłożo- 
no armię tak, by otoczyć jak najrupełniej gó- 
ry Svuli. Przewidując to Klefici, łamali szyki 
Turkom; w ciągu trzech miesięcy nie było dnia, 
w którymby nie byli napadnięci i roboty ich 
nie zniszczono. 

Fotos dokazując cudów waleczności, para- 
Ksował ciągle postępujące oblężenie. W końcu 
Turcy drzeli przed nim jako przed czarowni- 
kiem. mg 

Imię jego, służące za okrzyk wojenny Su- 
liotów, poczytywano za talizman. Opowiadano 
sobie, 2e kule na niego miotane odpadają na 
strzelającego. Nie wiele czasu trzeba było, by 
wieści te wśród ludu, przyjmującego płomienną 
wyobrażnią wszystko poetyczae, przybrały ol- 
brzymie rozmiary. 

Niestety, historja tutaj zaprzeczy legendzie. 
W tym właśnie czasio miał zginąć waleczny 
wódz Sułliotów. Pewnego dnia, gdy Trawellas 
swym zwyczajem zapędził się z swym huwcem 
zbyt daleko w gorącej potyczce, jeden z Al- 
bauńczyków, zbyt tchórzliwy by go spotkać oko 
w oko, zaczaiwszy się za skałą, celnym strza- 
łem ugodził w głowę bochatera. Tsawellas pa- 
dając, krzyknął; Do mnie przyjaciele ! zginą- 


łem | odetnijcie prędzej mą głowę, bo ją psom 
rzucą | Zaledwo 80 Suliotów zdołało go oto- 
czyć. Walka najzużartsza się rozpoczęła, i je- 


zoze osieroceni Sulioci zdobyli pole, unosząc 
w rozpaczy ciało wodza. Rana jego głęboka, 
nie była śmiertelną. W kilka miesięcy z zapa- 
łem nie do opisania powitany, stanął na czele 
szeregów. Fotos jednak smutny był i chmur 
ny. Zaraz rozpatrzył roboty oblężeńców, i z 
bołeścią przekonał się, Że przyszłość Suliotów 
zagrożona. 

Oprócz szańców i*okopów w polach, Ali 
Pasza kazał wznieść w górach dwanaście wiel- 
kich bastjonów z armatami, Souli zostało zam- 
knięte nieprzebytą warownią rowów i murów. 
Wycieczki partyzanckie, Sprytne fortele, ani też 
przekleństwa Suliotów, niestety, teraz nie nie 
pomagały Turcy nie przyjmowali walki, sie- 
dzieli w ukryciu i czekali w biernej cierpliwo- 
bci rezuliatu swej skutecznej a potwornej za- 
ciętości. 

W krótce Suliotom zabrakło żywności, O 
nią się usilnie starać zaczęli. W dzień niepo- 
dobna im było przechodzić pod ogniem krzyżo- 
wym Turków, w nocy uganiać sią musieli za 
jakiem bydlęciem lub workiem zboża, W ubio- 
rach szarych futrzanych z kozy, pełznąc po zie- 
mi, a nieczyszczoną bronią, by nie błyszezała, 
przesuwali się pod baszty, obsadzone armatami. 
W tem rozpaczliwem położeniu przebywali tu- 
recki kordon, rozbiegali się po wsiach, czusem 
mordowali ludzi i napadali śpichrze i wracali 
do doma. Turcy tem zdumieni, nazywali ich 
Demonami nocy. 

Po dziesięciu miesiącach oblężenia, rzeczy 
były w sianie pierwotnym i Sulioci wcale nie 
zdawali się złamani, nawet ugięci.  Albańczycy 
się wściekali ze złości, choroby poezęły ich 
dziesiątkować, i nastały dezercje; co gorsza, 
zapasy sprewadzane mozolnie, pokazały się nie- 
wystarczającemi. Oblężeni jednak w gorszem 
byli połobeniu, mór w skutek głodu pojawiać 
sią zaczął, Wycieczki w okolice coraz trud. 
niejsze, i bohaterowie Souli poczęli tració. siły 
z braku Żywności. 

Ali proponował im pokój, jeżeli się zobo- 
wiążą nie naruszać jego posiadłości i dadzą 24 
zakładników. Tsawellas złcżj ł nienawiść i ambicję 
ma ołtarzu ofiary dobra ogólnego Oświadczył, 
że gotów do puktowania. Sulioci przystali na 
ilość zakładników, niebaczni, że i tak osłabły 
ich sły. Ouwzymawszy ich, Ali przestał pra- 
wić o pokoju, a podwoił załogą. Pogrążył za- 
kładników obyczajem swej niewiary w podzie- 
miach Janiny, ufając, te ich rodziny się pcd- 
dudzą. Sulioci zaprzysięgi! zemstę i nieufność 
dla tego ochydnego zwierzęcia. By okazać, że 
nie są złamani na duchu, napełniali góry Śpie- 
wami i igrzyskami przez dni pug. Gdy schwy- 
tuli jakich Tarków, wydrwiwali ich najmocniej, 
proponując zamianę, na przykład beja za osła, 
żołnierza zn wieprza. Był między mmi chart 
ducha bohaterski i jedność które na długo je- 
gzcze miały oszukać niecierpliwość turecką, 

Było to w roku 1801, oblężenie rok już 
trwało. Grecy utracili przeszło sto ludzi w po- 
` łegłych i jeńcach, strata niepowetowana dla ich 

małej ludności. Żywność się kończyła. Fotos 
Tsawelias, najtragicznicjszy z wielkich bohate- 
rów od Harnibaułu, ujrzał się w straszliwej ko- 
nieczności zmniejszenia liczby gąb zgłodniałych 
a nieużytecznych. Tak wiąe oddział złożony 
ze starców, kalek, 1 kobiet sędziwych, wszedł 
zgodnie, bez najmniejszego szemrania, postano- 


wiwszy udać się dv Corfu. 


Z ZZO J J OSO RDZY Z ZWZ ZZO ODJ LG ZO 000000000000000000000000,0000000000000000000000000g0800000,0060 moon 000 


I JJ QQ I eane an eaa aen 


Turoy, czy poruszeni ludzkiem uczuciem, 
czy ląkajacy się jakiego kroku rozpaczy Sulio- 
tów, puścili ich bez przeszkody w milczeniu 
poszanowania. Wielcy nieszczęśni, udali sią na 
wyspy Jońskie, przyjęci i przytuleni najgościn- 
niej przez hrabiego Moncerigo i pana Liberal 
Banaki. Ostatni był synem prymasa Morei, z 
roku 1770 ważnej osobistości. 

W parę dni później Sulioci byli ogłodzeni ! 

Tylko trawa zielona uwarzona z szczyptą 
mąki, stala się żywnością dla tych keelhanków 
ojczyzny i wielkich męczenników ! Nie pomy- 
śłeli jednak na ehwilę o poddaniu, ale dostać 
Żywności jakimkolwiek sposobem, oto była ko- 
nieczność, Zwrócili się ku Parga. Mieszkańcy 
tego miasta, chrześcijanie jak oni, woli jak oni 
mogli im pomódz, nie lękając się Turków. By 
li pod protektoratem Korfijockim. W noe o- 
kropną ciemności i słoty, Tsawellaa udał się na 
czele ato mężów i 60 niewiast do Parga, w 
nadziei dostania żywności. Wszyscy mieli za- 
miar raczej umrzeć, niż wrócić bez niej. Cu- 
dem przeszli przez linię turecką, niepostrzeże- 
ni i bez wystrzału. Frzybywszy do celu, za- 
ledwie mogli się na nogach utrzymać, tak głód 
1 osłabienie znękały ich po tym pochodzie. 
Grecy przyjęli ich otwartemi ramiony, słucha- 
jąc ich opowiadań z łzami uwielbienia. Przez 
parę dni zostawszy w Parga, byli przedmio- 
tem najtkliwszych starań mieszkańców, a sił 
nabrawszy, obdarzeni żywnością bezpłatnie, jęli 
wracać, unosząc ze sobą błogosławieństwa lito- 
ścią przejętych mieszkańców rodaków. W po- 
środku postępowały niewiasty, każda niosąc cię- 
żar 24 funtów. ~ 

Około stu mężczyzn mniej dźwigali, by w 
razio potrzeby módz się bronić. Nie próżna o- 
strożność | 1200 Bisurmanów w lizji wojskowej 
oczekiwało na nich, ale e dziwna ! rozbrojeni 
majestatem tych ludzi, niosących bohaterską od- 
wagą żywność zgłodniałym braciom, dali im w 
ponurem przejść milczeniu. Wielki czas był im 
wracać, zaledwo poznać mogli po pięciu dniach 
tych wynędzniałych, których zostawili w domu. 
Ludność Souli, o zapadłej twarzy, rozwartych 
głodem ustach, oku płonącem tą gorączką, któ- 
ra śmierci zamawia kwaterę, podobni byli gar- 
stce upiorów. Byliby byli wzięci wszystcy, gdy- 
by Turcy byli skorzystali z tego momentu. — 
W skutek otrzymanej żywności, ci stalowi lu- 
dzie wkrótce podnieśli się jak zwiędłe upułem 
kwiaty po deszczu. Selleida stanęla znowu jak 
jeden mąż, i mogła dulej stawić czoło nioprzy- 
jacielawi. 

Ta wieść o furję przyprawiła Alego Paszę, 
Wezyr piorunował wyrzutami i karał żołnierzy 
wyrzucając im niedbalstwo i nikczemność. Po- 
wieszono czterech oficerów, którym cześć tu- 
taj za to, i odmówiono placy wojsku regularne- 
mu. Ten postępek wywołał oburzenie głównie 
u Albunnów z Chamuri i Mustake. Czekali oni 
tylko sposobności, by opuścić paszę Caniny. = 
Sulioci o tem uwiadomieni, korzystali, by za- 
wrzeć układ korzystny. Pokusili się też o pa- 
kta z Albnyią, które dawniej zrobić byli po- 
winni. W kilka, dni, bejowie i kilku paszów z 
Celwino, z Berat, z Paramytia i Kanispolis, 
zawarli pokój zaczepno odporny z chrześciana- 
nami. Dano im 20. tysięcy piastrów na żyw- 
ność i broń. Zamieniono zakładników i każdy 
z paszów miał sześciu Suliotów przy swym bo- 
ku. Polemarka pospieszył z wznowieniem kro- 
ków nieprzyjacielskich, dla zachęcenia tajem- 
nych sprzymierzeńców. Pragnął zwycięztwa 
szybkiego, nie wierząc w wierność sprzymie- 
rzonycb. 

Ali, który wróciwszy do Juniny, powierzył 
wojsko synowi swojemu Muktarowi, zwietrzył 
co się świąci dopiero po wznowieniu zaczepek 
Suliockich i utracie ćwierci swego wojska. W 
obec tego niebezpieczeństwa uzbroił się w cby- 
troć i roztropność. Zapomocą złotu i intrygi 
pozrywał jedno po drugim ogniwo tego łańcu- 
cha, którego byłby zapewne nie stargał przo- 
mocą. Potrafił rozdweć zawiścią Bejów Cha- 
muri, zapalił wojne domową w Piramita, któ- 
rej mieszkańcy wygnali Islam Prognia, przyja- 
ciela Suliotów. 

Wreszcie 30 tysięcy zdobyło zamek Delwii 
na, który wydał Alemu swych zakładników 
i wodzów swej twierdzy. Burza zagrażująca 
chwilowo satrapie Janiny, została w ten spo- 
sób zażegnana w swem poczęciu.  Tsuwellus, 
mający przez dm kilka w ręku losy Epiru, je- 
szcze raz został z nagą piersią w obec wroga 
rozdrużnionego więcej niż kiedy. Te klęski u- 
twierdziły tylko Sulivtów i ani na chwilę nie 
zachwiały ich stałego postanowienia: zwyciężyć 
lub zginąć. 

Z sześciu zakładników, powieszono zaraz 
czterech w Janinie, Ali dwóch innych zostawił 
przy życiu. Jeden był synem Fotos Tsawellasa 
a drugi Dimos Drakosa. Wezyr widząc, że nie 
zwalczy ich męztwa, postanowił spróbować har- 
tu ich sorca rodzicielskiego. Fotos i Drakos 
zostali głusi na jego propozycje. Oparli się roz- 
puczy. Zutaili Życie synów ludności i Fotos 
rzekł: Sześciu naszych zakładników, powleczo. 
nych do Janiny, wziętych w Delwino, powie- 
szono i nie pogrzebano; módłmy się za nich, za- 
nim ich pomścimy. t 

Lud drzący z,oburzenia, padł na kolana, 
a kapłani zanucili kantyk umarlych, męczen- 
ników ojczyzny. Potem wstali zemstą pała- 
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jacy. Tacy to byli bohaterowie starożytnej Grecji. 

Tymezasem pojawił się w Seleidzie czło- 
wiek, którego pochodzenie i nazwisko praw- 
dziwe, największą otoczone tajemnicą, był to 
mnich Samuel. Szata zakonna otwarła mu wro- 
ta Souli. Bgzaltacja i porywająca wymowa, go- 
Lowość w każdem epotkaniu wojennem, typ je- 
go, apostoła i proroka, tajemniezość jaką się 
otaezał, zjednały mu wpływ magiczny na umy- 
sły Suliotów. Fotos Tsawellns, obawiający Bię, 
by zniechęeenie nie zakiełkowało wypadkiem 
wśród garstki jego bohaterów, widział w tym 
natchnionym bohaterze narzędzie wyłaze, 
słane na utwierdzenie męztwa i ustalenie ducha 
Sulietów, na odmłodzenie ich zapału. Z tego 
powodu złożył sam dymisję w obec rodaków, 
a swym następcą postanowił Samuela, męża 
Bożego. 

Pod wpływem tego oświeconego mnicha, 
Wojna Suliotów nabrała nowego vharakteru. — 
Pod dowództwem człowieka, który się zwał „sąd 
ostateczny" i „trąbą przeznaczoną do zwalenia 
murów Jerycho", który odwagą i surowym o- 
byczajem stwierdzał swe słowa, a słowem 
tuzjaemu i mistycyzmu pełnem, dziwnie podnio- 
cał ich zamiłowanie ku wszystkiemu to nad- 
zwyczajne, zamienił suliotów z walczących o 
niepodległość i ziemię, na powołanych karei- 
cieli Islamu. Samuel, żołnierz i kapłan zara- 
zem, porównywał ich nieustannie z walczącym 
Izraelem, którego królowie byli kapłanamm. — 

Na głos proroczy Samuela, Sulioci poraz 
wtóry poczuli się narodem w walce przez Bo- 
ga naznaczonym i wybranym. 

Fotos Tenwellas walezył odtąd wszędzie ja- 
ko szeregowiec. Nie wstrzymywany obowiąz- 
kami wodza, cały oddawał się rzutom swojej 
bohaterskiej natury. Miecz jego wtedy nabył 
tegoż uświęcenia, co miecz Rolanda w Średnich 
wiekach. Bardowie o tym mieczu tylko śpie- 
wali, a chrześcijanie już nie na Bóztwo, ani też 
świętych, ale na miecz ten zwykle przysię- 
sięgali. 

Wely paszu napróżno wołą na żołnierzy, 
by nie uciekali, wołają ze łzami: To nie Del- 
wino ani Chormowo; to złowrogie Souli, sła- 
wne w świecie, to miecz Fotosa, rumiany krwią 
turecką, ten miecz skroił czarne szaty całej Al- 
banji, i płaczą nań wszystkie matki ! 

Wśród lata 1803, Ali Pasza wrócił z Adry- 
anopola, kędy poleciał dla skarccnia Georgim 
Paszy, znalazł sprawę Souli w tem położeniu 
co i pierwej. Po tygodniu spoczynku, popę- 
dził znużonych Albańczyków do nowego oblę- 
żenia. Ścieśnieni pasem fatalnym, Klefci dozua- 
li złowrogich uczuć. Znowu brakło żywności, 
a wspomnienie moru przerażuło najśmielszych. 
Poczęli w goryczy zazdrościć losu poległym. 
Niemniej nikt się o poddaniu nie odezwał. — 
Ali zaproponował pokój, ale tym razem z ro- 
skazu sułtana, Sułtan Selim III. nie rad po- 
tędze resnącej Alego, widział w republice im- 
prowizowanej Suliotów, dzielne przeciw niemu 
przedmurze. Nie chciał, by zgniotłszy Sulio- 
tów, Ali na nowo spotężniał, i rozkazał padać 
im warunki łagodne. Te brzmiały: By Sulioci 
wygnali Fotosa, by wznieśli twierdzą dla Tur- 
ków w górach i dali jej załogę z 40tu Sulio- 
tów. Sądził, że to dogodzi sułtanowi, a że Su- 
lioci je odrzucą. Postanowił zwlekać jak naj- 
dłużej te układy. Pasza, postanowiwszy do te- 
go ich rozdwoić, użył Krzysztofa Botzaris, ay- 
na Jeżego. Ten dawniej był Polsmarchą i nie 
mógł zapomnieć, że zamiast jego po śmierci 
Lamprosa Tsawelasa , obrano jego młodego sy- 
na Fożes Tauwellasa. Sądził, że tenże potrafi 
sobie utworzyć stronnictwo według dawnej tra- 
dycji. Rzeczy wzięły dziwny obrót. Krzysz-- 


ze- 


en- 


tof znalazł ich zebranych w najsmutniejszym | 
Był to jeden z tych dni czarnych 4 


nastcoju 
okropnych, w których pękają ze zwątpienia naj- 
dzielniejsze serca i obłąkane tracą władzę naj- 
większe rozumy. Pod wpływem tych czarnych 
myśli. o! niedouwierzenia ! uchwalono na wy- 
gnanie posłać bohatera, obrońcę, jakim był Fo- 
tos Tsawellas, mimo groźnego oporu mnicha 
Samuela. Ten, widząc £o się Święci, wyleciał 
oburzony z Bali, i wznosząc w górę krzyż a 
miecz, zawołał: Za mną wierni! Mój okrzyk 
dozgonny będzie: Krzyż, Grecja i wolność ! 
Okrzyk Samuela nanowo zapał obudził. Trzy- 


|stu Suliotów skoczyło za nim, i poszli zamknąć 


sią w fortecy Kunghi, postanowiwszy bronić 
Siostra Fotosa Chaido, godna 
córka Sędziwej Moscho, połączyła się z nimi. 
Tsawollas został na radę wezwany, by zabrać 
głos w włusnej sprawie. O niczem nie wiedział, 
bo nikt mu nie śmiał powiedzieć. Nastało dłu- 
gio milczenie. Młody wódz widząc zakłopota- 
nie gierontów, nieobeenośś Drakosa, który z 
Samuelem pójść wolał, niż zdradzić wodza, o- 


becność wreszcie Krzysztofa, dały mu przeczuć 
co$ złowrogiego. Czekał przemówienia. Umil- 
kli wszyscy, nikt mówić nie śrajał. Wreszcie 
jeden z dowódzców, wstawszy, drzącym głosem 
prawdę mu wyznał. Tsawellas osłupiały nie 
uie odrzekł. Wkrótce jednak się zwyciężył. 
Usiłując być panem boleści bezbrzeżnej, jaka 
objęła mu serce, rzekł stanowczo głosem męz- 
kim, ale pełnym słodyczy: 

Odejdę ! Duwszy tylekroć Życie i krew 
ojczyznie, nie chię, kończył, szkodzić jej teraz 
moją obecnością, ale przebóg, zachowajcie sta- 
rannie skarb, który wam poruczam; — wol: ość 
i ojczyznę. 


Potem wyszedł nagle i zwrócił się ku swo- 
mu mieszkaniu, Krewni i przyjaciele szli za 
nim złamani. On zaś spokojny, od ezasu do 
ezasu posilał ich słowem dobrej nadziei; niokie- 
dy tylko kilka łez wymylLało ma się ukrad- 
kiem, spadając po męzkiej ogorzałej twarzy. — 
Na progu swego domu, Fotos stanął i wstrzy- 
mał wszystkich, którzy za nim iść chcieli. Sam 
wszedł do domu. Zrozumiano, że mu potrzeba 
kilka chwil religijnej samotności, by pożegnać 
ognisko rodzinne i pomodlić się przed święty- 
mi obrazami, przed którymi modlili się jego 
ojcowie od kilku wieków. Wkrótce gluchy dał 
się słyszeć grzmot i słup dymu z płomieniami 


ebjęły dach jego domu. Uprzedzając wszelkie 
pytania, wyszedł Fotos, marmurowo blsdy i 
rzekł: 


Nie będzie zapisano w dziejach, że stopa 
turecka skaziła kiedykolwiek dom rodziny Tsa- 
wellasa. 

Następnie wskazując palcem wioskę Chor- 
ta, której domostwa w dali biało błyszozały, 
jak stokrotki mało górskie o zachodzie słońca, 
rzekł: 

Tam idę, będę w pobliżu czuwał nad wa- 
mi, by wrócić, gdy mię będziecie potrzebowali, 
Obym na ten dzień jeszcze jak najdłużej czo- 
kał. 

Gdy Fotos ujrzał wulącą się strzechę domu 
w aureoli płomiennej, skoczył w bok i stromą 
ścieżką udał się na miejsce wygnania., a za 
nim 25 Palikarów, wiernych i gotowych na jego 
obronę. 

Skoro Ali Pasza o wszystkiem sę dowie- 
dział, polecił jak najdłużej przewiekać układy. 
Zaprosił też Polimarkę Souli do Janiny dla 
zawarcia stałego pokoju. Sądził nikczemnik, że 
Tsawellas, zdradzony przez ziomków, zdradzi 
ojczyznę i wywabi mu Suliotów na płaszczyz- 
ny. Wtedy byłby został panem sytuacji. Fo- 
tos czuł czem to pachnie. W młodości poznał 
charakter paszy, pamiętał te dni straszliwe w 
pewności śmierci tam spędzone, i wiedział, że 
go zamiast gościnności zguba czeka. Jednak sa. 
mi Sulioci, jęli go błagać, by się tam udał. 
Fotos na prożno się wzbraniał, bohaterska du- 
sza jego, na poświęcenie gotowa, nie oparła się 
ich błaganiom, udał sią do Janiny. Przy bra- 
mach Epiru powitany był Fotos z największe- 
m1 honorami. Taliz Abas wiełki wezyr, po- 
kłon mu oddał od paszy i ozdobił bogatem fu- 
trem, złoto szumerowanem. Obdarzony darami, 
które lekcoważył, otoczony strażą honorowy, 
której blask wcale nie olśnił jego świadomej 
siebie skromności i nie rozproszył jego «mutku 
Fotos został wprowadzony do seraju przed os 
blieze Ali paszy. 

Nie pamiętam, by kiedykolwiek Ali prze- 
chodził sią w uprzejmości chytrej gracji, z jaką 
robił honory i używał jedwabnych słówek, by 
zdobyć osobę bohatera. Fotòs Tsawellas z źle 
ukrytą cierpliwością słuchał słów kłamliwych, 
któremi wróg pragnął go porwać i jak najzrę- 
czniej sprowadzić do cełu rozmowy. Wreszcie 
zaproponował mu, ażeby mu Fotos poddał całe 
Souli. 

Mogłem to sprawić, rzekł Fotos, zanim 
przekroczyłem próg twego domu, dziś niepodo- 
bna. Sulioci wzięliby mnie za drugiego Kristo- 
fa Botzaris, i riedahby Żadnej słowom moim 
wiary. 

Więc zostaw niechętnych, spraw tylko, by 
za tobą zeszli ci co zechcą w dceliny, dam ich 
rodzinom wszelkie wolności i przywileje. i wal- 
ny wstęp do Epiru. A wtedy, dodał z zło- 
wrogą błyskuwicą w oku, ręczę, że ci co zo- 
staną, zazdrościć bądą losu tym rodakom któ- 
rzy wyszli. 

Fotos pozornie się zgodził i dał słowo Pa- 
szy, Że jakikolwiek będzie skutek jego działa- 
Ńia, powróci doń. Wróciwszy do Souli, otwarł 
oczy ziomków na ich zgubę i dowiódł, co to 
jest ufać Alemu Paszy. 

Skoro Tsawellas wróeił do Souli, oznajmił 
swym współbraciom, że szli ku stanowczej zgu- 
bie 1 że Ali myślał tylko o ich podejściu. Su- 
ljotów trwoga i ich obłęd pierzchły na chwilę, 
wyznali Tsawelasowi swą niespruwiedliwość, i 
błagali, by ich nie opuszczał więcej i uzbroili 
się na nowo do walki. Fotos w rozpaczy z 
powodu danego słowa, postanowił jednak wró- 
cić do Janiny. Głuchy na. wszelkie błagalne 
głosy, udał się ku stolicy Epiru. Wiedział do- 
brze eo go czeka. Poddał sią losowi bez wa- 
chania i skargi. Świadomy wielkości swej ofin- 
ry, dokonał jej z tą wielkością ducha, którą 
zdał się przejąć od swoich gór i skał rodzin- 
nych, mogących urość jeszcze wyżej z dumy, 
że wydały swego bohatera. 

ù Zaledwo przybył do Janiny, Fotos wtrąco- 
ny został w podziemia więzień cytadeli. Zaję- 
ty więcej losom kraju jak własnym, potrafil i 
z tamtąd znosić się pisemrie z ziomkami i bar- 
tować ich ducha. Za pomocą tajnego posła na. 
kazał im zaraz wystąpić do walki. Samuelo- 
wi zaś, zlecił swą duszą, bo nie miał nadziei, 
by jakakolwiek okoliczność lub człowiek mo- 
gly go wybawić z tych szponów. Pismo Pan- 
dora wspomina romantycznie, Że tu nastąpił ə- 
pizod miłosny w życiu bohatera, i Że ręka mi- 
łościwa miała go uwolnić. Poemat ten piękny 
był czystą fukcją. Ani historja ani pojedyńcze 
świadectwa nie podobnego nio wiedzą. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Kilka słów do Polaków w 
Nowym Yorku. 


Powtarzamy to za Ogniwem, ale nietylko 
ku obudzeniu Polonji w Nowym Yorku, 
lecz wszelkiej innej, po wielu, bardzo 
wielu zakątkach żyjących; aby głos ten 
przyjął każdy do siebie, bo czas, wielki 
cgas do czynu, a czego my nie zaBieje- 
my nie będą nasze dzieci sprzątać, ale 
przeciwnie, lew ryczący, który nie Śpii 
Czycha na nas, pochłonie dzieci i pamięć 
o nas, pamięć o synach ojczyzny naszej 
Polski. ` 

Wiele jeszcze wody upłynie w Hudsonie, 
wielu wędrowców ze staroj Europy na tutejsze 
brzegi wysiądzie, wiele jeszcze trosk i niedoli 
nad naszemi głowami przeminie, nim Polacy w 
Nowym Yorku za snu letargicznego sią wre8z- 
cie obudzą. 

2 Śpią, bo śpią w metropolji Ameryki, sar- 
miiekie dzieci snem sprawiedliwego. Spią i dla 
czegożby spać nie mieli, wszak każdemu do- 
zwolony jest spoczynek. 

Spoczynek po wielkiej, wycieńczającej pracy, 
Spuczynek po dokonanych dziełach. 

Wieleźto, wieleź działali ! 

Spojrzmy na ich instytucje w Nowym Yor- 

ku, na towarzystwa kłócące i godzące się, na 
pomaganie wzajemne, na zapominanie uraz, tam 
gdy trzeba iść ręka w rękę, aby podnieść sła- 
wę i godność narodu. 
» Ileż to juź razy polacy Newyorkscy pory- 
wali się do wzniosłych czynów, ileż to razy da- 
wali przykład innym braciom przykład brat- 
niej miłości. 

Niechaj więc teraz inni pracuja, my pra 
gniemy spoczynku. Niech mur chiński odgro- 
dzi nus od obcego nam Świata. 

Mur chiński | 
kę, jak tam 
ideą czynu. 

Tam już ludzie nie śpię, obudzili sią dość 


wcześnie, pomnąc jeszcze na stare polskie przy- 
słowie. 


wyjrzyjcie zań tylko chwil 
ludek nasz krząta wię, budzi, wre 


Gród Penna, stolica miłości pierwsza wskrze- 
siła iskrę, rozprzestrzeniającą się płomioniem 
szerokim, ogarniującym wszystko. 4 Philadel- 
phji, blizkiej sąsiadki Now Yorku, wyszła pier- 
wsza myśl wielkiego patryotycznego towarzy- 
stwa — 8tworzonia ,, Związku Narodowego *. 

Związku, do któregoby przystępowali wszy- 
scy, co opuścili rodzinne zagony, ci, którym 
się £przykrzył w obcych krajuch Europy chleb 
wygnania, wszyscy, którzy stanęwszy na wiel 
kim Ameryki gruncie, wolnem odetchnęli po- 
wietrzem. 

Pjczyzna Washingtona wszystkich zarówno 
gościnnie przyjmuje, tuli i nas z nad Warty, 
Niemna i Wisły pod skrzydła indywidualnej 
swobody. Jak używamy tej swobody, jak bu 
dujemy z niej trwałe gmachy, wyruźą sią slo- 
wami Maxa Muellera ? 

Rozproszeni po olbrzymich przestrzeniach 
Unji, stojący sobie nieprzyjaźnie, czasami wro 
go, zajęci partykularnemi sprawami, mało jed- 
ui o drugich wiedzący, — oto względny obraz 
dotychczasowego postępowania Polaków, dotych- 
czasowego ich niedołęztwa. Powtarzam,- „ do- 
tychczasowego,* gdyż w ostatnich czasach zna- 
czne zachodzą zmiany. 

Idea związku narodowego lotem błyskawi 
cy rozeszła się po koleniach polskich w Ame- 
ryce. Wszyscy dochodzą do przekonania, że 
trzeba się łączyć, jednoczyć, aby nie zginąć 
marnie, nie być pochłoniętym przez: innych, 
silniejszych od nae. Trzeba mieć punkt opar- 


cia, któryby podtrzymywał tutejszy ch Polaków |J 


a w razie potrzeby podtrzymywał i braci na- 
szych w starej, rozówiertowanej cjczyznieo. 

Da mihi punctum, coelum, terramque omnia 
demovebo — woła Archimedes nie mogąc zna- 
leźć stałego punktu w wielkim ruchu natury. 

Dajcio i nam znezątek, któryby stanowił 
ów punkt, przemioniający sią w linie, przestrze 
nio, ciała ogromy, któryby był zarysem do 
wielkich rozmiarów ! 

Wszak mamy go! Myśl podjęta w Phila- 
delphji czyż nie jest dostateczną, nby siq około 
niej skupiać, do niei garnąć, pomagać wielkie- 
mu dziełu pracą, głową lub ciężko zarobionym 
groszem. 

I głosy się odzywają z niezmiernych przo 
strzeni Unji, z zaoiszy zakątków, z gwaru minst 
lub głuszy leśnej — głosy popierające dzieło 
— wielu chciałoby do związku należeć, małą 
cegiełkę do wielkiej przyłożyć budowy. 

b pana oprócz polaków w Ncwym Yor- 
ui 

Nudhudzoński gród śpi. 

On o sprawy, które podnieśli inni polacy 
nie dba 

Bo i poco im się mieszać, to są wszystko 
bańki mydlane, które jak prędko pojawią tak 
jeszcze prędzej znikają niemożebnem jest 
aby coś z tego wyniknąć mogło, niemożebnem 
chociaż Schoppenhauer mówi, że możebnem jest 
wszystko, cv nieprzechodzi granie niemożebno- 
ści, a grunice te s4 bez końca — a zresztą 
ile to kosztów na to — potrzeba wysyłać de- 
putowanych i inne wydatki — niech więc inni 
pracują, bez nas obejść się mogą. My mamy 
sami wiele spraw do załatwienia w naszych 


własnych towarzystwach, co nam mięszać sią 
do innych, 


Oto myśli Polaków Nowoyorkskich, albo 
raczej większej ich części. Oto myśl sumolu- 
bów, leniwców, pogrążonych we własnych nie- 
zgodach, prywatach ujmujących się zn miłością 
własną, lecz obojętnych na honor włusnego 
narodu ? 

Biedna ty Polsko moja! biedna! gdyź two 
dziesi rodzone, w nieszczęściu Twojem pomagać 
Ci nie chcą | Co ci po słowach i wykrzykni- 
kach, które tui owdzie przebrzmiowają, nie zo- 
Stawiając 6ladu po sobie. Co ci po próźnych 
słowach — czas poezji i marzeń mija, misty- 
cyzm u Polaków ginie, bo nie może dotrzymać 
słowa strasznemu swemu rywalowi realizmowi. 
Nam potrzeba czynu, wzniosłej pracy. Praw- 
dziwej a nie obłudnej miłości ojczyzny, nam 
potrzeba zadać kłamstwo słowom poety: 


"M = 


Powiedz Orle, orle mój, 
Binłoskrzydłny, niezmazany, 
Zkąd tych czarnych myśli rój. 
One rosną gdzie kajdany — 
Wszak niewoli sączy jad 

Co rozkłada duchów skład 
Niczem Sybir, niczem knuty 
I cielesnych tortur król 

Lecz narodu duch otruty. 

To dopiero bólów ból! 

Lecz do tego czasu musimy przyznać, że 
te słowa mają wiełką słuszność, że nad niemi 
cichą łzę uronić tylko trzeba. 

Ocuócie się, ocućcie Nowoyorkscy polacy, 
podajcie bratnią dłoń braciom waszym, bo co 
czynią, jest udziałem narodul 

Zie snu obudzić się już czas! | 


JAMES A. GARFIEDŁD. 


Nowo mianowany, przez partją republikań 


ską, kandydat nu przyszłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, James A Garfield, zasługuje na 
to, abyśmy poświęcili mu nieco miejsca w pi- 
śmie naszem, nie ku temu celowi, ażeby go wy- 
sławiać lub jednać mu w ziomkach naszych 
sympatję, lecz tylko dla tego, ażeby wykazać, 
jak to w wolnej rzeczypospolitej człowiek, któ- 


ry ma zdolności wrodzone i chęć do pracy, 


rozwijać i z najniższego szczebla społecznego 
do wysokich godności dojść może. 


James A. Garfield ujrzał światło dzienne 


dnia 19go listopada 1831 roku, a więc liczy nie 


Bpełna jeszcze 50 lat. Rodzice jego posiadali 
małą farmę, czyli gospodarstwo, w zarośli leś- 
uej nazwanej Orange, w powiecie Cuyahoga, w 
państwio Ohio, 14 mil od Cleveland. On był 
najmłodszym z czworga rodzeństwa i stracił 
ojca, który umarł w roku 1836, czteroletnim 
zaledw.e będae chtopczykiem. Matka, jak to 
każda niczaumożna wdowa, nie mając Żadnego 
innego zasobu do Łycia jak ów kawał ziemi, 
pracowała w tymże ze sturszymi dziećmi na 
swoje i ich utrzymanie, przy czem najmłodszy, 
jak to na farmie każdy chłopuk, niejedną po- 
sługę spełniać musiał. W nie wielkiem oddale 
niu od ich pomieszkania znajdowała się szkół 
ka, do której zimową porą całe rodzeństwo na 
naukę uczęszczało. 
14tu poszedł w naukę do cieśli, gdzie przebył 
dwa lata. Ciesiołka podówczas nie popłacała, 
a więc poszedł za lspszym zaropkiem praco- 
wać przy kanale Ohio. Tam poganiał najpierw 
muty, a później zatrudniono go pracą na prze- 
wozie. /gniłe powietrze z wyziewów karato- 
wych sprzykrzyło mu pracę i wrócił na jesień 
roku 1848 w dom matki i obnosił się z my- 
ślą wstąpić za majtka na ktorybądź żaglowiec 
jeziora Krie. 

Czowiek myśli a Pan Bóg kreśli. — 
Śnie w tym czasie zrobił nową znajomość z 
pewnym człowiekiem, która wywarła wielki 
wpływ na całe przyszłe jego życie. W szkół 
ce, do której duwniej James A. Garfield uczę- 
szczał, poucznł wtenczas zdatny nuuczyciel, 
który przez lato uczęszczał sum na wykład 
lezcji do niedalekiego Seminarjum Geauga, o- 
płacając szkólne z oszczędzonej pensji bakalar 
skiej. Z tym oto zapoznał się Garfield i dał 
Bię namówić do wspólnego uczęszezania na wy- 
kłudy seminaryjne, ku osiągnieniu wyższego 
wykształcenia i do rozpoczęcia innego ycia. — 


Wła- 


Wywarło to zbawienny wpływ na całe j-go| 


przyszłe życie, bo w skulek tego wyniósł się 
na umiejętnego młodzieńca, Żołnierza, jenerała, 
na członka do kongresu i senatora. Nie my- 
ślmy przecie, iż to wszystko poszło juk z płu- 
tka. Najtrudniejszy był dlań początek. Kie- 
dy w Marcu w roku 1849 przybył wraz z dwo- 
ma rówiennikami piechotą do owego seminar- 
jum Geauga, to tobofki ich, co z sobą przy- 
nieśli, skłudały sią z paru książek, garneczków, 
patelek i innych sprzętów knchennych. Byli 
oni wszyscy trzej tak ubodzy, że nie byli w 
stanie opłacać stołownnia, ale najęli sobie w 
pustym budynku izdebkę, sami sobie pożywie- 
nie warzyli i na lekcje uczęszczali. Za mat- 
czyn grosz wdowi, który mu na drogą dała, ku 
pił sobie najpotrzebniejsze książki. Od tego 
czasu już nic od matki nie odebrał, ani teź żą- 
dat, alo sam. na siebie zarabiał, Po za lekcja- 
mi, rankiem i wieczorem, Oraz w sobotę, kie- 
dy Szkoły cuły dzień zamknięte, pracewał przy 
ciesiołee pomagając temu i owemu za zapłatę. = 

Co w czasie lata zapracował, wystarczało 
mu na utrzymanie przez zimę, Po upływie 
pierwszego roku doszedł tak daleko, że mógł 
objąć szkółkę obwodową, elementarną, a po- 
uczając w niej trudnił się jeszcze ciosiołka i 
uczęszczał na wykłady ukademiekie. Dochód 
jego wzniósł się już potom o tyle, że mógł o- 
płucać stół i stancją u pewnej także niezumo- 
żnej fumilji, op'acajie $1 cnt. 60 na tydzień. 
W roku 1851 wstąpił do wyższej szkoły w 
Hiram, gdz.o uczęszczał na lekcje przez 3 lata 
Tu zyskał uznanie, jako najbiegiejszy uczeń 
języka łucińskiego i greckiego. W roku 1854, 
jako 23 letni młodzieniec, wstąpił do Colle- 
gium Williamsa w Williamstown w Masuchu- 
sets. Jako byłego cieślę i bakałarza wiejskie- 
go nie obeznanego z wyźszem obchodzeniem 
sią, i przy tem ubogo przyodzianego i nędznie 
żyjącego, wyszydzał inni studenci. Wszakże 
nie dlugo to trwało, bo w upływie roku sta 
wszy się najzdatniejszym uczniem, zyskał na 
poważaniu, a przy końcu dwuletniego kursu 
wręczył mu zakłud najcenniejszą nagrodę. Na 
koszta w tym zakładzie nie pracowuł już cie: 
siołka, ale pokrywał takowe przez zustawia- 
nie polisy na zabezpieczenie swego życia. 

Tak się kształeąc sam o własnych niłach 
przywłaszczył sobie nadzwyczaj piękne umieję 
tności, potrzebne do zawodu adwbkackiego w 
Massachusets, badał pilnie prawnietwo i eko 
nom'4, a nareszcie osiadł się jako adwokat 
pruktyczny w Ohio, i w roku 186u został już 
członkiem senatu. Kiedy wybuchła wojna, w 
niej wziąt udział dobrowolnie i doszedł do szó- 
fa sztubu pod jenerułem Rosecrans, który do- 
wodził armią Cumkerlandską, a potem na je- 
nerał majora armji ochotniczej, 


Po skończonej wojnie obieruno Garfielda 
przy każdym oborze w Ohio, w obecnym 19 
obwodzie, na posła do izby poselskiej. Tu od- 
zuaczał się wszechstronnemi wiadomościami i 
jako dobry mówca. Po przejściu Blnina z iz- 
by poselskiej do senatu, objął Garfield dowódz- 


a EC A A O EN a 


| większone lub odmienione 
Doszedłszy James do lat | 


wo w izbie poselskiej nad partją republikan- 
ską. Przewyższa nawet Blnina w umiejętności 
i w kwestjach fiinansowyrh, nie jest on tak 
gorączkowym, ale za ta przezorniejszym. 

Takich i tym pedobnych zalet opowiadają 
wiele republikanie o Garfieldzie, ażeby mu jak 
najlepsze gotować imie i jednać zwolenników 
ku głosowaniu nań w listopadzie. 

Demokraci tak samo czynić będą ze swo 
im kandydatem, o którego nominacją rozpocz- 
nie sią konwencja 22go te m. w Cincinatti. — 
Inaczej to nie było, nie jest i nie będzie, boć 
każda liszka swój ogon chwsli. 


PRZEZWISKA 


dawane ludziom w niektórych 
okolicznościach. 

Podobnie jak przypowieści i przysłowia, 
tak i przezwiska różnym i różnie nadawane 84 
składem myśli ludowej, wypływem zwyczajów i 
obyczajów epoki, w której powstały, a przez 
te stają się skarbami znakomitej wartości dla 
badaczów historyi i języka. Spisy podobne po- 
wyższemu w różnych przerwach czynione, ! 
krytycznie obrubiane, objaśnićby kiedyś mogły 
acz dorywcremi wsknzaniami, dzieje współczes- 
nej moralności i cświaty. Chętnie więc zamiesz- 
czamy tę pracę p. Anteniego Wieniarskiego, ja- 
ko pierwszą, ile nam wiadomo, w tym rodzaju 
Wprawdzie obejmuje ona kilkadziesiąt zaledwe 
przezwisk (kiedy z latwością kilkaset możnaby ich 
zebrać) a między tymi wiele niepotrzebuje bliż- 
szego objaśnienia; ale co dziś jest, to jutro mo- 
że zaginąć lub uleiz przekształeen u. Więc go- 
dzi się zachować pamięć te wydatności języ- 
ków, i spis niniejszy, jakokctwiek nie komple- 
tny, pożądanym  zuwsze jest przyczynkiem 
do zbioru obszerniejszego, którego po badaezach 
bogactw naszego języka spodziewać eię mamy 
prawo» 3 a Z i 

Każdy z rodaków który zna jakie przezwie- 
ko, a która tu nie będzie podane, prosimy a- 
żeby je nam doniósł z wytłumaczeniem co zna- 
czy, a chętnie będziemy je od czasu do cza- 
su umieszczać. 

Bajołap (Plotkarz) chwytający nowiny i po- 
roznoszący. Jest to 
rodzuj myśliwego w plotkarstwie. s 

Bzik, nieuważny, nierozaądny, czyniący bez 
zastanowienia. Czasem nawet na wuryatu mó- 
wią: ma bzika w głowie, 

Burda, zawadyuka, zastępujący każdemu dro- 
gg, swurliwy, do kłótni skory;w ogólnem zna 
czeniu burda znaczy także zwudę, rozruch, bój- 
kę. 
3 Brukowiec, mieszkaniec miejski, przywiąza- 
ny do miasta, i dejczący ciągle bruk, czasem 
dlatego tylko, że mu to sprawia przyjemność. 

Bazgracz, piszący źle, krzywo , nieortogra- 
ficzn'e i piszący bez sensu. O tych ostatnich 
powiuda Witwicki: 0 » 

Zabazgrał papieru arkuszy nie mało, 

Z czupryny prawie nie mu włosów nie zostało 

A gdy dob'egł już kresu po tek długiej męce, 

Obejrzał się za siebie 1 załamał ręce. 

Czupidrał, czupidrało, niewłaściwie ustro- 
jony, szpetny, niemający gustu w ubiorze. 

Czereda, drużyna zbierana z różnego ludu, 
koni, powozów, w której dosyć hołoty i nieładu. 

Chlystek, głupiec śmieszny i natrętny a naj- 
częściej młody. Człowiek małej wartości pod 
względem towarzyskim. | 

Dyląg, wysoki a niezgrabny, chudy, nieo- 
krzesany. W bliskiem powinowactwie z nim zo- 
staje «raga, posiadajacy te same przymioty. 

lrygant, wysoki a niezgrabny, ciężki, nie- 
kształtny. Dawniej konie duże tak przezywa- 
no. 

Dewotka, pobożna, powierzchownimy ozna- 
kami przestrzegająca wszystkich najdrobniejszych 
reguł. Wolałuby żyda zabić, aniżeli w oczach 
innnej najmniejszy post złamać, a po za domem 
największa plotkarka, szurpiąca cudzą sławę, 
złośniea. Krasicki napisał, że mówiąc: 

„Odpuść, nam nasze winy“ biła bez litości, , 

Uchowaj Panie Boże takiej pobożności. 


OGŁOSZENIA. 


HANDEL WIN 
— Kaliforńijskich — 


KÓWM PRBI DJA 


Drugi to sklep ich w Milwaukee Wis. 
65 Wisconsin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablera. 


mama pn O LEE S a NN M e 


PIKNIK 


Tow. św. Józefa 
odbędzie się 
w Niedziele Z5go Lipra r. b. 
w PACIFIC (GARDEN 
przy Milwaukee Av. 

W przypadku niepogody odbędzie się 
jeden tydzień później. 
Wstępne do ogrodu jak zwykle 25 cnt. 
` Dla niewiast wstęp bezpłatny. 

Szanowną Publiczność Polską do licz- 
nego współudziału zaprasza 


KOMITET. 


M PETERS 


Sznurów, Kutasów, Franzli, tapicerskich ozdob, 
Szłandarów, Chorągwi, Begalieu i t.d. 
Ma WIELKI WYBÓR 


Ztotych i Śrebrnych Przyborow kościelnych. 


No. 61 WASHINGTON ul. 
blizko SY ATE ul. 2 piętro 
CHICAGO ILL, 


od kościoła św. Trójcy 


OGŁOSZENIA. 


PIKNIK 4 
Tow. św. WOJCIECHA w Chicago, w 
w OGDENS GROVŁ, przy CLA YBORN 
ulicy odbędzie się w niedzielę 27 czerwca. 
Karami ulicy Clayborn, które wycho- 
dzą na S. Clark Str. od Madison ulicy, 
dojechać można do samego ogrodu. Do 
tych kar dojechać można ze wszech siron 
miasta wszelktemi innemi karami. 
Wstępne do ogrodu 25 ent. 
Do licznego współudziału zaprasza 
KOMITET. 


SKŁAD WIN 
Kalifornijskich. 
AUG. GREBLIGE I SYNA. 


HuRTOWNA  SPRZEDARZ 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH 


WIR i LIRIBROY. 
342 — 346 CZWARTA ul. 
MILWAUKEE WIS. 


STEFAN SPYCHALSKI. 
Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdsóny 
sposób urządzoną balbiernię i kąpiele, ręcząc za 
skorą i rzetelną ustugę. 
BASEMENT w W. I. Clifford 'stone blobk 
STEVENS POINT WIS. 


EWT MANN, 
Fabrykant najlepszych CYGAR poleca się 

laskawym względom Szanownej Polskiej pu- 

bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę. 
680 Greenbush Str. Milwaukee Wis. 


NONPAREIL. 


Najnowsza nieporównana maszyna do PRA- 
NIA! ; 
Patentowanau 23 Kwietnia 1878 roku. In- 
nej podobnej nie maszw ktorej możnaby sześć 
koszul prac od razu, przez co zaoszczędza się dw- 
žo czasu i sil, bo maszyną tą może i 10 letnie 
dziecko prać. : 
Maszyny te sprzedają: 


LINK s EWALD 


229 Reed Str. 
Clinton & Reed Str. 
MILWAUKEE 


F. l BoRCHARDT. 


Sędzia pokoju, notarjusz publiczny 
i ADWOKAT 


Podejmuje obronę na sądach we wszelkich 
procesach. 

Wyrabia wszelkie prawne papiery i dokumen- 

ta; pośredniczy przy ugodach, kontraktach, sprze 


darzach; wystawia hipoteki, zapisy i testamenta 
legalne. 


RZ-> 619 First Ave. 519 < 
Milwaukee Wisconsin. 


= — 
MILWAUKEE LAKE SCHORE et 
WESTERN (ZACHODNIA ) 
KOLEJ ZELAZNA. 
H.S. M. REEM Jeneralnytm nadzoroą. 


Przebiega Z MILWAUKEE na półaoc przez następujące 
powiaty. 

MILWAUKEE; OSAUKEE, BCHEBOOGEN, MANITOWOC, CH 
LUMET, OUHAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO, WAUPACĄ 
MARATON i dochodzi do: 

PORT WASHINGTON, BHEBOGGAN, BHEBOYGAN FALLS, 
MANITHWOC, TWO RIWKRH, KACKADDA, APPLETON, BOR- 
TONWILLE, OSKOSH, NEW LONDON, C8IDTCONWILLE, TIGERTfON. 

Łączy Milwaukee z kolejami żelaznemi i linia- 
mi ok:ętowenii. 

Weedens z omnibusami w Sheboygan Falls 3 mile 

Sheeboygan z kolejami Sbeboygan i Fun du. 
Lake. p 
Two Riwers z pocztami do: Keewaunee, Abnapee i 
tak dalej i w czasie żeglugi z purowcami do okolicz= 
nych miejscowości. 

Forest Juuction z koleją Wisconsińsko cen— 
tralbą h 

Apleton Junction z koleja Chicago i North- 
Western += 

Oskosh z koleją E i N Western i © Milwaukee 
i St Paul h 

Nowy London zGBiM R 

Clintonwilie z dzienną pocztą do Hawano 15 a 

Fracht wysela spiesznie i po nizkich ce~ 
naeh. | 

Tykiety rozprzeduje po głównych stacjach 
do wszystkich cząści tu Stanów Zjednoczonych 
i do Canady. 

Zykiety na wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie się, może wydawać po jak najniższych 
cenach. : 

Północna część tej koleji przebiega okoli- 
ce porosłe drzewom:  klonowem, brzozowem: 
łykowom, dębowem, jesionowem, drzewem krze- 
wiastem na żywe płoty, i sosnowem.  Wszyst- 
kie te gatunki są odpowiednie do wyrobów fa- 
brycznych. 

Na zapytania odpowiadamy niezwłocznie. 
lnformacji udziela każdy agent kompaaji i 


4 P Pikon | 
Jeneralny Agent kolejowy przy narożniku 
E. WATER & MASON ulicy w 


MILWAUKEE a WIS. 


Wm. H 


WIS. 


Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za- 
mianę. 


A OGŁOSZENIA. ER) 
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Na Czerwiec 1 Lato! 


HANDEL A BLUE FLAG HANDEL- 


pod chorągwią 
E. Water Str. 
Wielki RAA TGA 


Nasze Obznajmienie i Motto!!! 
No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn 


u Braci Zimmermann 
384 E* Water Str. pod niebieską chorągwią. 
No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców, 
u Braci Zimmermann 


584 E. Water Str. pod niebieską chorągwią. 


pod chorągwią | 


s 


No. 
Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i Inianych 
surdutów i latówego ubioru. 

u Braci Zinrmeranamu 
384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią. 
No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki 
latowe, a najpiękniejsze białe kamizelki 
od 75 centów do 8 dolarów 


u Braci Zimmermann 


384-F. Water Str. pod niebieską chorągwią. 
Nasza podstawa jest: 
Oszczędność. 2. Rzetelność. 
Czysty towar. 4. Nizkie ceny. 


3; m 


Uzupelniony skład . 


Z uszanowaniem 


BACZNOŚĆ! 


Teraz jest najlepsza pora dy sprowadzenia 
swoich krewnych, przyjaciol i znajomych z EU: 
KROPY. Karty okrętowe są tak tanie jak jesz- 
cze nigdy nie byly, również i tykiety na kolej 
żelazną. 

Kto ma zamiar z tego korzystać niech się 
zgłosi do: 


lonis Auer © $on 


T OFICE w Domu Banku w Zgiej Wardzie. 


PLOTKA 


Adwokat i Notarjusz publiczny. ro- 
dem z Poznańskiego, z Koźmina, poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności. 

44 N. Clark str. Room 4. Chicago il. 


Dr. A. JAKUBOWSKI. 


Leezy wszelkie choroby wewnętrzne i zewnętrz- 
ne. Poseła nawet lekarstwa pocztą za dokta- 
nem opisaniem choroby.  Ubogim udziela rady 
beżplaunie.f 


690 Milwaukee Ave. 


Chicago Ilinois. 


s 


EFR: - RAE 
JAN ROZYNEK 
Poleca Szanownej Publiczności Polskiej swój | 


SALOON 
543 Noble ul. 


CHICAGO 


P. SOBOLESKI 
NOTARJUSZ 


PUBLICZNY. 


Wyrabia wszystkie prawne papiery i dokumenta; po 
średniczy przy umowach, kon'rakrach i sprzedażach itd. 
Wystawia "hipoteki zapisy 1 


TERSTAMENTA ZKGCAZNA, 
66 W. Randoiph Str Chicago EIL | 


Jan Sawopyy 
Polski fabrykant cygar 


Poleca swój w każdym względzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil- 
koletmą praktyką, że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni. 


55 WY. Endiana Str. 


Chicago Illinois. 


543 


ILL. 


Saymon Panawicr. 


Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój nowo założony 


SALON 


29, Bonfield Str. 


FRANZA FALKA 
BROWARNIA PIWA BAWARSKIEGO 
z MILWAUKEE WIS. 
poleca swój sklad piwa w CHICAGO 


29 


J Proszę ę Czy tać 


Chas. ©. Mililmann 


Parasole! Parasole! 


Kapelusze słomiane! l 
Dla chlopców i doroslych; 
Kto przy będzie do mojego składu, chętnie mu przedłożę 


Perkalików, Gingasów (indyjskich materji), 
Materji na spodnie, na suknie, Szali, Koszul i wszelkich innych artykułów. — 


mój wielki skład : 


Proszę do mojego bandlu. 


Chas. C. | Milimann No. 313. 


AJ ER N A E Er 


Grove Str. 


ZZM ACE KE 


Lekarz praktyczny wykształcony w Wiedniu. ; 


nowe ogłoszenie. 


Wo. 315 Grove Str. 


gOdebrał w znacznej ilości, w różnych gatunkach materji i wielkości, i sprzedaje takowe po bardzo tanich cenach. 
Kapelusze słomiane! 
niemniej wielki skład kapeluszy czarnych w rozmaitej formie. Wybór jest wielki i ceny bardzo nizkie. 


Szyrtingów, Materij pościelowych, Kołder, 


Nasz skład jest we wszystko zaopatrzony co tylko najlepszego i najtańszego być może. — 
Pan Roman Czerwinski przyjmie każdego z Rodaków jak najuprzejmiej i zadowolni jak najlepiej wedle Życzenia. — 


MILWAUKEE s IS. 55 > 80 


PROSTEJĘ LINJI POCZTOWE I PASAŻERSKIE PAROWCE. 


CORMAN LEOID?! REDSTARYLENE!? 


AMERICAN EEU 


Pływające n przemian pomiędzy 


Baltimore, 
— i z 


HAMBURGIEM i BREMEN 


Philadelphią, 


Nowym Yorkiem 


LIVERPOOL, HAMRURGIEM i BREMEN. 


Okręta tych Linji zawieraja po 400 ton, są jedynie dia tej korzyści budowane, są NAJMOCNIEJSZE, NAJPRĘD- 
SZE NAJBEZPIKCZNIEJSZE i WYGODNIEJSZE Od wszelkich nnych parowców i 


posiadają najlepszy obszar jeo 
graficzny w połączeniu z kole- 
jami żeluznemi wszystkich euru- 
pejskich miast, przez co utu- 
twiaja podróż najkrótszą, naj- 
wygodniejszą i najtańszą po- 
między Stanami Zjednoczone- 2 
mi, a Polską, Niemcami, Bel- 

gig, Szwujcarje, Holundją, poz 


TEA w wygody dla A e wszystkich klas. 


Francją, Włochami, Austrją i 
Księstwami Naddunajskiemi. 
Osoby, które chcą zwiedzić 
Euvop$ę, lub też swych przyja- 
eiół ze starego kraju sprowa- 
dzić, niech zwrócą uwagę na 
> korzyści mogące Lyć osiągnig- 
le od wyżej 


Lini 
4 i i 


Tykietów i innych informacji udziela: 
IGNACY WENDZINSKE 
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukco Wis. 66% Greenbush str. 
AGENCJA POLSKA 


„ Pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wyproceso- 
waniem schedów czyli svądkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i Austrji. 


e> OGZ Greenbush Str. 


MILWAUKEE WIS. 662 =<=4 


w. SLOMINS HA, 


MAGAZYN— 
strojów. i Krawiecczyzny. 


Szanownej publiczności polecam mój magazyn Strojów 
Krauwiecczyzny damskiej, jako też skład bielizny go 
towej dia Dam i Xyżczyzn, wszelkiego rodzaju po naj- 
umiarkowańszych cenach. 


Waszelkie obstałunki odrabiam punktualnie według ży- 
uzenia. 


Podejmuje się także wszelkich obstalunków dla bractw 
kościelnych, towarzystw. , jako. to: horągwie, szarty. ro- 
sety; również ubiory ślubne dla dziewcząt. 


Wszystkie obstalunki wykonuje spiesznie i po 
Najtanszycih cenach! 


A więc Rodacy przekonajcie się wprzód u Polki za 
niw pójdziecie do obcych. 


442 8. Halstead Str. 
blizko 12-tej ulicy, Chicago 


* 


STOPA MONETARNA. 
Za wymianę. 


Angielskie funty 4863 
Hrancuzkie 20-to frankówki 5183 
Belgijskie 5183 3 
Wiedeńskie złotowkt 381 
Niemieckie 4 marki 861 
Skandynawskie kcrony 272 
Amsterdamskie holend. złotówki 40° 


Stosunek sprzedarzy i kupna w złocie. 


Angielskie souvereny kup. 480 sprzed, 481 
20 franków francuz. 382 386 
20 marek niemieckich 472 476 
Skand. zloto i pap. 264 274 
Bondy. 
6 proc. Zjed. Stan. z r. 1881 106 1074 
5 1881 1024 : 1033 
gł 1891 1087 * 1097 
4 1897 107 1074 
6 proc. bierzące 124 1254 
T Chicagowskie z r. 1898 115 1154 
7 1892 113 113ż 
7 1899 115 1154 
6 proe. municyp. 106 108 
7 Lincoln parku 106 1062 
7 South parku 
T- West parku 
1 pow. Cook dlugie 113 1133 
1 duo krótkie 112 113 
5 104 1044 
City scrip nowe 99 100 
fatsyniliaa proe 


Poleca Szanownym Rodakom: swój 


SALON 


21h Str blizko Jefferson ulicy. 
ILLINOIS 


EER A 


Lekarz praktyczny i chirurg. 


1136 W. 
CHICAGO 


Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 


| GO I NORTH TE « 


7 eea. 


Kole 
Wielka linia łącząca Wsch ó ó d z Za- 


chodem 


Kolej ta jast najstarsza 
dogodna, 
najlepsza z wszystkich innych. 
nią najlepsza jej or papiracig w Stanach Zjednoczonych. 


najkrótsza. najprostsza, 
najlepiej urządzona, i w każdym względzie 
Również przemawia za 


Obejmuje 2,100 nil Jazdy. 


Kupujcie więc Piety koleji CHICAGO 6 NORTAWE- 
STERN, jadąc na zachód, nazachodniopółaocido 
San Francisco 
Sacramento, Ogden, Salt Lake City, Cheyenne, Denver, 
Omaba, Lincoln, Councill Bluffs, Yankton, Sioux City, 
Dubuque, Wi Nona, St. Paul, Duiuth, Marquette, Qreen 
Bay, Oshkosh, Madison, Milwaukee i do wszelkich in 
nych miejsc nazachód ipółnocno zachód od 
Chicago. 

Wychodzi 7 Chicago do: COUNCIL DLUFFA, OMA- 
HY i CALIFORNJI, dziennie dwa razy, z wozami syptał= 
nemi, 
Do ST. PAUL i MINNESOTY dwa razy dziennie £ wo- 
zami PA 
O GREEN BAY 6 LAKE SUPERIOR dwa razy dzien- 
ie z woz. Syp. 
Do MILWAUKEE cztery razy dziennie z woz. Byp. 
Do SPARTY, WINONY i innych miejsc w Minnesocie 
codziennie jeden raz z woz. syp. 
Do DUBUQUE i ŁA CROSSE pIZeZ CLINTON dwa razy 
dzienniu z woz. syp. 
Do SIOUX CITY i YANKTON dwa razy dziennie z wo* 
zami sypialnemi. 
OFISA. 


Nowy York, 115 Broadway 5 State Str 
Omauba, 245 Farnham Str. San Francisco, 2 New Monty 3 
gomery Str. Chicago, 62? Clark Str. pod Shernann Houf 
fe; 75 Cnnul Stt. róg Madison; Kinzie Str, Depot nar du 
Kinzie i Can al; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie. 

Kto od swoich pobliższych agentów nie może sig 
dowiedzieć o ceuach podróży ` chce zusięgnąć innej in 
formacji niechaj Się zgłasza po kogo do: 

Marwin HUGHITT H, STENNET 
Genl Mung'r Chicago. Gent Pass. Agt. Chicago. 


KSIEGARNIA POLSKA 
i SKŁAD OBRAZÓW 


d, REBMOKIEGA 


GCO? Greenbush Str, 


Boston, 


Poleca ‘sig względom 
SZANOWNEJ KATOLICKO POLSKIEJ PUBLICZNOŚCI. 


Oprocz obrazu Najświętszej Passy Mansi 
GIETRZWAʻ. DSKIEJ, many na Skladzie wszelkie in- 
ne obrazy katolickie, świętych ParRoNów i Pa- 
TRONEK naszych, w mniejszym i większym for- 
nacie, z oprawą Ù bez oprawy. 


Również oprawiamy obrazy w ramy i szkio | 
— | po jak najprzystępniejszych cenach. 


Zamiejscowe 


zamówienia wykonujemy rze- 
telnie i spiesznie. 


APERIGI 


z wiedzą swoją doktorską na wszelkie W 662 GREENBUSH Str. MILWAUKEE WIS. 


talk wewnąęsrzne jak i zewnętrzne. 
Ubogim udziola rady bezpłatnie. 
236 Grand Ave. cor. Third Str. ZEG 


Jest do mówienia od 7 do Vtej z rana, od 1 
do © zpołudnia, i od '7 do $ wieczorem. — 


Miiwaukee. Wis. 


Parasole! 


Ręczników, Serwet, Flaneli, 


DRUKARNIA POLSKA 
PRZYJACIELA LUDU 
662 ‘GREENBUSH DTR. 


w MILWAUKEE WIS. 


Wykonuje wszelkie prace w skłąd 
druku wchodzące, iako to: 


Konstytucje czyli Ustawy, 


Książki, 
Tykiety, 
Tyee, 
Plakaty, 
Plakaciki, 
Afisz i t p. it d. 


Po cenach umiarkowanych, w języku 
polskim, angielskim i niemieckim, ku za- , 
dowoleniu publicznosci- 


wymienionych | 


Ah ada lm lam 


